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Od Administracji.
1 ! Czas o d M łi:  przedpłatę! I

Mdra wynosi:
W KRAKOWIE: 

otesięcznie . . . 2 ker.
kwartalnie . . . 6 „

Za odnoszenie dopłaca się 40 hal. 
Miesięcznie.

NA PROWWCU: 
miesięcznie . . 2 k. 70 h.
kwartalnie . . 8 k.
Wszyscy abonenci otesymaą bea-

ffetmc „Tygodnik Zakopiański*', „Do­
datek ilustrowany" i dodatek powie­
ściowy, obejmujący obeeme sensacyjną 
powieść

„iynow le bnrey4'.
Nowi abonenci otrzymają bezpła 

Mae początek drukującej się powieści 
A rtna Gruszeckiego

»»Cy garniesba^.
Za dopłatą 1 korony moimi nabyć 

powieść „Mały garnizon" prze* poru- 
omika Bilse; i pamiętniki w „Cyta- 
«M“ z? 40 bal

Za dopłatą I kor. 60 hal. można 
nabyć cztery ukończone powieści: 1)
„Skrzynka z Ametystu", 2) „Sonia", 
3) „Teraz i zawsze" powieść z wło- 
ddego, 4) „Potomek Waliensteina" po­
wieść usnntą na de stosunków żydow­
skich.

Zwracamy uwagę naszych Czytel­
ników, że & Głos Narodu" podaje naj­
dokładniejsze i najobszerniejsze własne 
telegramy o wojnie.

1(

Proces ,  Górnoślązaka* zakończony srczęśli- 
wie cofnięciem skargi przez ks. kardynała Kop- 
pa, wyprowadslł na jaw stosunki, które boleścią 
1 przerażeniem musiały napełrić wszystkie kato­
lickie serca. Oto co z tego powoda pisse „Ku- 
ije r  Pesnański*, organ duchowieństwa wielko­
polskiego, pozostający w bardao bliskich stosun­
kach a kuiją arcybiskupią:

* *
Przerażające światło, jakie proces bytomski 

n u c ił publicznie 1 nieodwołalnie na działalność 
laehow r'u tw a niemieckiego na Górnym Śląsku 

wobec Indu polskiego, wywołnj* tak nieallcsone, 
a  odmienne refleksje w umysłach społeczeństwa 
naszego, Iż dla nas, jako dla organu tegoż, ja ­
ko dla pisują polskiego i katolickiego, wypowie­
dzenie myś.d tych 1 ucm ć— przyznać musimy— 
nader jest utrudnione.

ako pismo polskie mielibyśmy wiselŁi po­
wód do radości, Iż sprawa naszego polskiego 
lu<fa, aprawa wspólnych z naszeml jego dóbr na­
rodowych, przedstawiła się w świetle prawdy, 
fiko sprawa męczeńska i odniosła tryumf pu­

bliczny nad tymi, którsy ją wszelkimi niego­
dnymi, beabożrrj.1 środkam4 zohydzić 1 zgnieść 
che leli — ale radość tę naszą tłumić musi i 
tłumi nierozerwalny z narodowością naszą cha 
raktor na** katolicki — bo rprawa katolicka 
diiaisj znajduje się w poniżeniu 1 żałobie, nad 
zastępem kapłanów, którBy dla świeckich spraw 
nadużyli godności swej najwyższej władzy, spra­
wowania Sakramentów w Kośeiele BożyF.

To wrażenie jest tak przygnębiające, tak bo 
leśne, tak upakarsające, iż wobee niego w^zel 
kie inne uczucia na drugi plan ustępują.

Że to, co świadkowie w Bytomiu w czwar­
tek zeznawali, od lat jakieh dziesięcin na Gór­
nym Śląsku się daiało, że księża niemieccy tam 
germi-nlsowall, że występowali przeciw budzące­
mu się życiu narodowemu Indu polskiego, że 
wszelkie jego objawy zwalczali, że prześladowali 
przedstawicieli i czynniki ruchu umysłowego pol­
skiego, obojętnie na ich kierunek i taktykę, tak 
.Katolika* jak „Górnoślą* ika* — o tern wie­
dzieliśmy wszyscy, którzy sprawę polską na Gór­
nym Śląska z oczu nie spuszczamy. Pod tym 
względem pic spotkała więe nas żadua niespo­
dzianka.

Przerażające wrażenie, jakie zeznania świad­
ków wywarły w świetle całym, udzieliło się je ­
dnak 1 nam, gdyż rewelacje te są zbyt potężne, 
aDy, przedstawienie i et w całej nagości na wi­
dok publiczny, nie mi tło wstrząsnąć uczuciami 
duszy ludzkiej, chrześcijańskiej, katolickiej f pol­
skiej.

Tern większe przerażenie ogarnąć musiało 
tych, którzy o tych stosunkach nie wiedzieli, lub 
im wierzyć nie chcieli — a któryoa sprawa ta 
iłcjbliżej dotyczyła, t. j. k/n^ków  niemieckich— 
tak pod względem kościelnym jak polityennym. 
Pisaliśmy już w ezen, cu b. r. a okaz.'i wydania 
listu pasterskiego przeeiw złej prasie przea ks. 
kardynała Korpa,, iż J. Eminencja ma ałyek in­
formatorów w sprawie górnośląskiej, którzy mu 
błędnie przedstawiają stosunki i fałszywie gancty 
polskie tłomaczą i wykazaliśmy, iż .Górnośląza­
ka* i podobnych jemu górnośląskich razet nie 
można mimo ich szorstkich i nieoględnych 
wyrażeń nazwać pismami wrogiemi kościołowi, 
skoro one nigdy przeciw Kościołowi ani jego u- 
rządzeniom nie występowały, lecą wytykały tyl­
ko i piętnowały działalność poszczególnych księ­
ży, którzy sprawy świeckie zapouoeą środków 
kościelnych nieprawidłowo 1 niesłusznie popierać 
chcieli, proces bytomski zaś wykazał w jeszcze 
jartrawszem świetle, jak dalece ksiądz kardynał 
nie miał pojęcia o czynności suaermgo zastępu 
swego kleru.

Położenie ks. kardynała mnsl też być nader 
pi^ykre, mianowicie jako Arcypasterza i jako 
księcia Kościoła, którego już pisma niekatolickie 
wszelkich odelrni napadły z powodu teroryzmu, 
jaki kler górnośląbki z politycznych względów 
wywierał 1 „najniesrodziwszego* — jak się wy­
rażają — nadużywania władsy kapłańskiej.

Upokorzenie zaś największe spotkało centrow­
ców góruoślązkich, którsy identyfikując katoli­
cyzm z centrum, odmawiali ludowi polskiemu 
praw mu przynależnych 1 gwałt zadawali natu­
ralnym jego uczuciom i potrzebom.

Od tego procesu ismieni się wiele na Górnym 
Śią?ku, bo zmienić się pow;nno — a stanie się 
to dla dobra naszego polskiego ludu, który eier 
pieniaml swemi widocznie u Boga sobie zasłu­
żył na to, aby k rij wdy jego w ten sposób świa­
tu były objawiona i sprawiedliwość ma się stała...

Nowy nuncjusz w Wiedniu.
PcsłuchiBie BUBojuaza a o fm * . — Jak wygląda 
ks. BeJmonte. — Jego poprzednia karjera. — Ho­

li ekop.
Masz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Nowy ntrejusŁ wiedeński, ks. Granito Figna-

telli di Bdmontc prsybył do Wiednia dnia 12 
marca i w przeszłym tygodnia miał posłuchanie 
■ monarchy.

C prsebiegu tego posłuchania dochodzą nas 
teraz lulormaeje drogą na Ksyn. Monareha roz­
mawiał z nuncjuszem przeszło dwadzieścia minut 
w cztery oczy i dopiero po tern dłuższem sam- 
nasam kazał sobie przedstawić towarzyszy nun­
cjusza, prałatów: ks. Nleotrę i Rossl-Stoekalterfc- 
Na tern posłuchani! eesa i otrzymał od nuncju­
sza list uwierzytelniający, lis t prywatny własno­
ręczny Papieża i list kardynała le k rz tin : stanu 
ks. Merrego dc' Yal. Cesarz wyraził wobec nun­
cjusza zadowolenie, ze Papież przysłał na dwór 
wiedeński tak przyjemnego przedstawiciela jak 
ks. areybiskip Beimonte.

Nowy nune;ubi jest śwlatoweem o niezmier­
nie gładkich formach; nade przecież równocze­
śnie rozwijać energię niezmiernie sprężystą. Chn- 
dy, wysoki, kościsty, o bladem, inteligentnym o- 
bliozn, posiada oczy energiesne, które świadczą
0 silnej, niezłomnej* woli. Liczy lat 53. Na dwo­
rze brukselskim był nuncjuszem z górą przez 
CBterj lr ta W myśl życzeń Leona X III baczył 
pilnie, by duchowieństwo nie brało udziału zbyt 
żarliwego w agitacji politycznej.

Ki. Granito Plgnatelli di Belmonte pochodzi 
z ata*ej rodziny arystokratycznej Neapolu, r ro­
dziny, która w XVIII stulecia wydała jednego 
b najlepszych dyplomatów włoskich. Dzisiejszy 
uunejnsB, zanim s ię  poświęci* karjerze dyploma­
tycznej, brał żywy uddał w pracach municypal­
nych i autonomicznych miasta tndcież prowincji 
Neapol, pr.yjfżniJ się też z senatorem Saredo, 
który postawił sobie za cel życia wytępianie ko­
rupcji w Neapolu.

Ks. Belmionte jest młodszym — jak zazna­
czają dzienniki wiedeńskie, z których czerpiemy 
te informacje — nii dwaj jego poprzednicy, ka. 
Agliardi i kb. TalUni — w chwili, gdy n e -
1 tkać saezynah w pżłacn nuncjatury na wiedeń­
skim placu Am Hof. Zdaje się, ńe będzie szczę­
śliwszym, niż ks. Agliardi, który opuścił swój 
posterunek pod nacisziem rządu węgierskiego 1 
po zatargu z prezesem ministrów Bonffyn-

I t o i e c  o Kiewcack.
(Mm.) W  ^Wiener AUgemeine SJeitnng*, któ­

ra pod redakcją dr Juljosza Szcpsa zajmuje 
stanowisko nieiBBlernie przychylne dla narodu 
polskiego, widnieje artyknł, poświęcony proceso­
wi bytomskiemu, wywołanemu przez księdz* 
Koppa.

Artykuł podkreśla, że proce- Bytomski two- 
riy  krzyczącą niebywałą klęskę polityki anty­
polskiej Prus. Formalnie wygrał proces ks. Kopp, 
gdyż cofhą! oskarżenie dopiero w chwili, gdy 
poseł Korfanty odwołał ogólnikowo część ■wrzu­
tów. Naprawdę praeeież skazanym moralnie w 
tym proeezle jest ks. biskup wrocławski, kardy- 
ndł Kopp, ponieważ wvszio na jaw, że z jogo 
podniety niemieccy duchowni Śląski Praskiego 
nadużywali konfesjonału i kazalnicy w celach 
germanizacyjnyeh.

Cała opinja pnblieena bowiem, nawet niemie­
cka, stanęła w tym wypadku po stronie oskar­
żonego redaktora „Górnoślązaka*. Nawet dzien­
niki hakatystyeme, które codziennie żywrem 
pożerają Polaków, półgębkiem przvsnają, że tynr 
razem pobitymi są Niemey.

Cały ten proces — stwierdza „Wien. Allg 
Ztg.u — oznacza newą, jaskrawą klęskę polity­
ki antypolskiej Prus, jeszcze iaskrawczą, niż pro­
ces wrzesiński. Wszystkie zapędy pana Bólowa, 
działalność komisji kolonizacyjnej, nacisk szkol­
ny, nic dopięły niczego

Jedyny wynik — to spolonizowanie Śląska 
Górnego, gdzie świadomość narodowa spała; to 
odrzucenie kandydatów niemieckich do parla­
mentu; to wybór Korfantego posłem, przeciwko 
kandydatune którego całe centrom, całe dueho_
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wieństwo słąskte i ks. Kopp walczyli jak najza­
cieklej. Prowadzono przeciwko polskośei walkę 
wręcz nierozumną i dlatego niebezpieczną dla 
tych, którzy ją  prowtdią Agitacja terorysty- 
czna, prowadzona przez konfesjonał, mnsi&la za­
szkodzić duchowieństwu, a nie owieczkom.

Poniósł klęskę i rząd, który chciał posługi­
wać się duchowieństwem jako narzędziem. — 
W BytomiH zbankrutował cały system — system 
gwałtu brutalnego i nietolerancji. Po Wrześni 
przyszedł Bytom. Są to naturalne objawy ewo­
lucyjne jednego i tegosamego systemu.

Korespondencja.
PETERSBURG 26 marca.

Pomimo optymistycznych biuletynów Ale- 
ksiejewa, pomimo trochę teatralnych pożegnań 
z Kuropatkinem, którego nagle zrobiono bohate­
rem Rosji, pomlno usiłowań prasy, która rozpi­
suje się dłngo i szeroko o zwycięstwach rosyj­
skich, panuje, tu we wszystkich kołach przygnę­
bienie i przykre uczucie niepewności. Poważna 
część społeczeństwa rozumie dobrze, że fanfaro­
nady niektórych jenerałów nie przyśpieszą koń­
ca ciężkiej i niebezpiecznej wojny, publiczność 
mniej krytyczna przechodzi od tryumfalnych u- 
niesień do zupełaej depresji. Zwłasrcea brak de­
pesz z placu boju wywołuje zawsze wielkie za­
niepokojenie, a trzeba wiedzieć, że po pierw­
szych wybuchach szczerości, cenzura wojenna 
stała się znowu bardzo surową i tylko te depe­
sze są ogłaszane, które puści wiceadmirał Aba- 
za, naczelnik binra wywiadowczego w minister­
stwie marynarki.

W każdym razie eor&fc jaskrawiej wy i tępuje 
pewność, że nikt w kołach rządowych nie prze­
widywał wojny i że nic do wojny nie było przy­
gotowane. Gotowa była jedynie do pewnego sto­
pnia flota, a ta po pierwszych potyczkach jest 
ubezwładniona. W chwili wybucha wojny było 
na papierze w Mandżnrji 80.000 wojska, fakty­
czna cyfra nie dochodziła 4o 000, rozrzuconych 
na ogromnej przestrzeni od Charbina do Portu 
Artnra.

Teraz wysyłka wojst odbywa się gorączko­
wo, aJe powoli. Jestem przekonany, że mimo 
wszelkie urzędowe twierdzenia, linja syberyjska 
nie potrafi więcej przewieźć niż 1000 ludzi dzien­
nie. To wiedząc rozumie się dopiero słowa Ku- 
ropatkina, który odjeżdżając powiedział do że­
gnających go hałaśliwie przyjaciół: „proście Bo­
ga, abym się nie spotkał z Japończykami przed 
15 kwietnie,*, to znaczy, że wódz nie przypu­
szcza możliwości zgromadzenia dostatecznych sił 
przed końcem kwietnia nowego styln. Po zmo­
bilizowaniu całej Syberji i dwóch pogranicznych 
kerpneów europejskich, zdołano rzucić do Man-

dżurji jakie 60, do 80.000 ludzi. Obecnie na­
pływ jest corae powolniejszy, bo trzeba przewo­
zić żołnierzy z coraz dalszych stron, a »-e3ztą 
i te siły nie mogą być zgromadzone na jednym 
punkcie, ponieważ niema ich gdzie pomieścić, 
niema dla nich dostatecznej żywności, a wre­
szcie niewiadomo, z której strony przybędą J a ­
pończycy.

Na razie główne siły stoją w Mugdeuie i nad 
rzeką Jain, jeżeli jednak Japończycy wylądują 
pod Ninczwang i stamtąd przetuą komunikację 
z Port Arturem — trzeba będzie dyslokację wojsk 
gruntownie zmienić...

W każdym razie kierownictwo wojny prze­
szło teraz w ręce Knropatkina, a stanowisko 
jśleksiejewa jest czysto honorowe. Nie odwoła­
no gu jeszcze, aby nie kompromitować cesarze, 
któ-y z własnej inicjatywy nadał mu tak rozle­
głe pełnomocnictwo i zawiódł się zupełnie na 
swoim faworycie. Wyjechali także na plac boju 
dwaj Wielcy książęta Borys i Cyryl, synowie 
Wksięcia Włodzimierza. Przeciwko ich udziało­
wi w kamp&nji protestował z początku i Kuro- 
patkin i teraźaiejszy minister wojny Sacharow. 
Obawiali się oni, aby ci młodzi ludzie, znani 
dotychczas głównie z wesołego życia, nie byli 
zawadą w operacjach, nie żądali zbyt wiele wy­
gód i honorów. Przemógł jeduak wzgląd na opi- 
nję publiczną. Po stronie japońskiej walczą u 
boku admirała Togo dwai książęta krw i; wobec 
tego uznano na dworze za konieczne, aby utoś 
z rodziny cesarskiej także uczestniczył w woj­
nie, aby „lii d* wiedział, że Wielcy księżęta li­
nieją walczyć. W. ks. Cyryl jest kapitanem 
okrętu II klasy, B irys rotmistrzuje pr»ty huza­
rach gwardji. Obaj mają bardzo meło doświad­
czenia wojskowego, są bardzo przystojni, weseli, 
i używali dotychczas życia, nie tyle w Peters­
burgu, ile w Paryin, w Nicei i innych miej 
seacb, gdziejmożna się bawić. Zobaczymy jak bę­
dą znosić trądy wojenne.

Dwór, a zwłaszcza jego żeńska połowa, jest 
zajęty pracą dla rannych W pałacu zimowym 
w Ermitażu i w p lacu Anlczktwskin powsta­
ły formalne szwalnie, gdzie pod przewodnictwem 
carowej, carowej wdowy i W. księżnej Heleny, 
również Wielkie księżne, damy dworu, mini- 
strowe, jenerałowe i „różae panie miasta* szy­
ją  bieliznę i ubrania dla żołnierzy, przyspasabia- 
ją opatrunki i pakują zapasy żywności. Powsta­
ły nawet na tern tle współzawodnictwa, drobnt 
intrygi i zabiegi nienchronne przy takiem na­
gromadzeniu kobiet różnych sfer i stanowisk...

Cesarz jest jjo^ większej części apatyczny i 
smutny. Nie naraty też oezekiwać z jego strony 
śuiałej inicjatywy jakichś refom  wewnętrznych, 
których konieczność ujawniła wojna, odsłaniając 
bratanie niesłychane nadużycia czynowntkó w, 
oficerów i dostawców, spełniane swobodnie i bez­
karnie wskutek zupełnego braku jakiejkolwiek

poważnej kontroli urzędowej lub publicznej, ta  
pośrednictwem prasy.

Wprawdzie cesarz zachęcił redaktorów, aby 
pisali „tylko prawdę*, ale p. Plehwe dał ju t 
prędko do zrozumienia, że on tylko jeden v- 
mie wskazać przez swych cenzorów, — jaka ma 
być ta prawda..

„Patriotyczne manifestacje* po największej 
części sztucznie wywołane, w których zresztu 
uczestniczyła przeważnie gawiedź uliczna, osła­
bły znacznie, składki płyną dość leniwo, a gdy­
by nie nacisk ze strony władz, mało kto poczu­
wałby się dobrowolnie do obowiązku składania 
ofiar na wojnę, która nie jest wcale popularną. 
Obecnie Pobiedonoseew puścił w ruch swoich 
popów, któ-zy próbują wmówić w swoje owiecz­
ki, że Rosja prowadzi wojnę w obronie prawo­
sławia; ale nawet między chłopami niewielu jest 
naiwnych, którzyby uwierzyli w takie obłudne 
zapewnienia. Przeciwnie, z prowincji nadchodzą 
wiadomości o silnem niezadowoluieniu wśród in­
du, o brakn ochotników wśród żołnierzy, o pre- 
testach studentów, manifestach socjalistów i t. p. 
Cóż dopiero będzie, gdy za parę miesięcy ' up- 
dusze się wyczerpią i trzeba będzie uciekać się 
do nowych podatków! A tu grozi całemu pań­
stwu wielkie przesilenie ekonomiczne w przemy­
śle. Fabryki ograniczają pracę, roboty publiczne 
wszystkie wstrzymane i tysiące robotników znaj­
dzie się bez zajęcia. Jeżeli urodzaj nie dopisze, 
można oczekiwać rozrnchów głodowych.

Perspektywa nie wesoła 1

W O J  M A .
Ostatnie operacje.

Ponowna próba zamknięcia Portn Artura za- 
pomocą zatopiony en okrętów, znowu się nie po- 
wiodła. Brandery zostały dostrzeżone, p o d s ta ­
wione strzałami armatniemi i zatonę .y zdała od 
wjazdn do portu. V ogóie przedsięwzięcie te 
jest bardzo trudne do wykonania i mogłoby się 
powieść tylko przy zupełnym brakn czgjnośei 
ze strony Rosjan. Zdaje się jednak, że admira. 
Togo uderza na Port Artura za każdym razem, 
gdy nowy transport wojst japońskich ląduje nu 
Korei W ten sposób nie pozwolą torpedowcom 
rosyjskim wymknąć się z po-tu i naoasć z nie- 
nacka na japońskie statki przewozowe. Co de 
floty rosyjskiej, jest ona widocznie zupełnie bez­
władna.

Wedłag raportów samego katarowa, space­
ruje on tylko pod osłoną bzteryj wybrteżayeh 
na swoim „Askoldzie*, jedynym zdaje się statkr, 
który jeszcze może swobodnie pływać po morsu.

Na lądzie ob!e armie tak „ię do siebie przy­
sunęły, że potyczki przednich straty powtarzają 
się prawie codziennie. Niewiadomo jeduak, es]

CYGARNICZKA
przez

A rtu ra  G ru szeck iego .

(Ciąg dalszy).
— Hm... jakby to pannom wytłómaczyć?
— Prosto s mostn — zaśmiała się pokojówka.
— To jest tak — zaczął s powaga — en jej 

mówi to, a ona owo... a wszystko rasem do tego 
niby, jak mi pan mój tłómaefcył.

— Do czego? — spytała błyskając okiem.
— On niby się zaleca, a ona niby słucha.
— I  drwi z togo i owego — zaśmiała się 

młodsza wesoło.
— Otóż w tern rzecz, aby się nie obrażać 

i nie mówić na ton przykład o Zwierzyńca, jak 
panna Mareysia.

— Jezu miłosierny — zaśmiała się — toż 
ludzie zawsze tak mówili i n'e Dyło nijakiego 
nazwania cudacznego... Ano gadali jedni tak, 
u  drudzy inaczej, jo t komu do woli.

— Może i było coś podobnego, ale to nie to, 
co teraz modne.

— Ee, co mi tam moda — odezwała się Sta­
sia lekceważąco — najlepsza moda, to mówić 
prawdę, bez żadnych osznkiwaństw.

— Otóż to — zaśmiała się znów Mareysia — 
każdy przed ślubem słodki i uległy, a po ślubie 
bierze się do bicia, jak nieprzymierząjąc ton 
szewc — wskazała na oświetlone okna parte­
rowe.

— Niechże panna Mareysia nie miesza ludzi 
dobrze wychowanych — rzekł lokaj tonem szor­
stkim — z taką nołotą — wydął nsta wzgard 
liwie.

— O, za pozwoleniem — zawołała Stasia za­
rumieniona — rzemieślnik jest taki człowiek, jak 
każdy inny.

— Nie dziwię się pannie, że chwalisz rze­
mieślników — śmiał się drwiąco — swój ciągnie 
do swego.

Był to przytyk nietylko do tego, że zmarły 
ojciec Stasi był rybakiem, ale i do jsj skłonno­
ści dla czeladnika stolarskiego z tej marnej ofi­
cyny.

Dziewczęta stały właśnie w świetle i widać 
było zaczerwienioną twarz Stasi i błysk oburze­
nia w stalowych jej oczach. Przez chwilę milcza­
ła, wreszcie rzekła z przekąsem:

— Rzemieślnik to pan sam sobie, a sługa 
zawsze sługą.

Słowa te dotknęły niemile dumę tak lokaja, 
jak i pokojówki. Franciszek aż przystanął i po­
wiedział surowym tonem:

— Panna zna się na tern, jak kura na pie­
przu; ledwie to od ziemi odrosło, a już chce lu­
dzi rocumu uczyć.

W tej chwili przystąpił do rozmawiających 
młody szatyn w blurie robotniczej i rzekł we­
soło:

— Jutro festyn z tańcami, pójdziecie panny? 
Wesoło będzie, a pogoda pewna.

— Gdzie festyn? Ile wstęp? — spytała z 
żywością pokojówka,

— W parku krakowskim, po dwadzieścia ha­
lerzy od osoby.

— Jutro mam wychodne... może poszłabym 
do parku — i młodsza spojrzała wymownie na 
milczącego lokaja.

— Hm... nie wiem — mówił zwolna Franci­
szek — dowiem się jakie towarzystwo.

— No, nie magnaci i nie hrabiowie — za­
drwił młody eieladnik — ale lndkie do zabawy 
i ochoty... A panna pójdzie? — zwrócił się do 
Stasi.

— Nie wiem jeszcze... może — a w głosie 
czuć było, te ma ogromną ochotę.

— Chodź panna — zachęcał miody — ja  fun­
duję wstęp dla panny.

— Fundy pani. nie eheę — odwróciła się 
zarumieniona, — jak pójdę to za własne pieniądze.

— Po co to ceregiele panne Stasiu — śmiał 
się — nie przelewa się u panny, a manty się 
pięć lat ze sobą.

— O, nie pięć — zaprzeczyła żywo — do­
piero od roku gadamy.

— Bo i co miałem mówić z takim berbe­
ciem — śmiał się, — no, chodź panna.

— Zapytam się mamy — odpowiedziała wy­
mijająco.

— Ach, jak t'i czuć klajster! — skrzywił 
nosem lokaj, patrząc lekceważąco na miodego.

Zrozumiał ten przytyk, zarumienił się, błysły 
mu oczy i rzekł popędllwie:

— Klajster to własny, nie cudze perfumy.
— Czy pan do mnie mówi? — oburzył się 

lokaj.
— Nie wiedziałem, że pan Franciszek używa 

cudzych perfum — zaśmiał się.
— Nie cudzych, lecz za własne pieniądze.
— Czy pan Franciszek pójazie n t festyi ?— 

spytała pokojówka chcąc przeszkodzić kłótni.
— Z panną Mcreysią choćby na kraj świata — 

odparł grzeczna, — bo lutię towarzystwo tyłka 
dobrze wychowane.

— To i owszem, pójdziemy Stasiu, dobrze?
— Nie wiem jeszcze — i nachylając się do 

uchf towarzyszki szepnęła: — nie mam zt co.
— Pożyczę ci — a głośno dodała: — i Sta­

sia idzie z nami.
— Stasiu! Stasiu! — rozległ się głos z o n a  

parterowego
— Zaraz mamo — odpowiedziała, — dobra­

noc Marcysiu... dobranoc panom... — skłoniła się.
— Do widzenia raczej — zawołał czeladnik 

wesoło, — o irzeclej w parku.
— Jobrze... dobrze — mówiła odchodząc.
Po kilku schodkach weszła na drewnianą ga­

leryjkę, z której bezpośrednio prowudziły drzwi 
w połowie oszklone do izby, oświetlonej małą, 
ścienną lampką.

Matka zajęta przy małej kucnenee w rogu 
izby zwróciła ku niej swą pożółkłą zmęczoną
twarz: , , A

— Zamiast chodzić ia  gawędy mogłaoyś te* 
pomdda w domu... izba jeszcze nie poszorowanu, 
dzieci głodne..,

(Ciąg feta*



główne starcie nastąpi na Korei. Uwagę, ogólna 
zwrata się na port graniczny Mandżurji Nioei- 
wang, który leży niejako na t j  fach Porta Artu- 
ra i Magdenu. Brzegi tamtejsze są pokryte lo- 
deai prawie do końea marcu, dotyehei as zatem 
nie mogło być mowy o lądowania wojsk; teras 
zaś gdy lody spłynęły, może Japończycy zechcą 
rzucić parę dywizyj do Niaczwang i w ten spo 
sób zmusić Rosjan do walki na dwóch frontach. 
Wkrótee się okeże, czy to przypaseczenie jest 
izastdnicne.

Siły zbrojne Chin.
Kapitan Wiktor Grzeslcki, redaktor czasopi­

sma „Oesterreichische milil etrische Zeitung* ze­
stawia w ten. piśmie siły wojenne Gnin. Są to 
awagi bardzo na czasie, bc właśni telegramy 
dcnicsly, że jenerał chiński Ma maszeruje na 
półnoe od Mandżarji. Gdyby się ta wieść spraw­
dziła, byłby 10 niechybny znak, że Chiny zawar­
ły rzeczywiście sojusz zaczepno-odporny z Japo- 
sją i jeż ta raz czynnie w roli sprzymierzeńca 
mają zamiar wystąpić.

Uwagi te są następujące:
Wojsko lądowe jest liczne, ale pozbawione 

prawie wszelkiej wartości. Jego główną i licze­
bnie największą część tworzą wojska mandżnr- 
ikie, które od czasów zajęcia tronu w Pekinie 
przez Mongołów stanowią najdzielniejszą (1) armję 
państwa chińskiego.

Drugą częścią składową armji są wojska pro­
wincjonalne.

Oba te rodzaje wojsk są źle uzbrojone i ró* 
wtież lito  źle, alno też wcale nie wyćwiczone.

Tylko mała część żołnierzy została po euro­
pejsku wykształcona [rzez europejskich i japoń­
skich oficerów i ta tylko może wchodzić powa­
żnie w raehnbę, ona też iylko jest uzbrojona w 
m*uliehery.

Prócz tego istnieje jeszcie mcngolskie po­
spolite ruszeń' e i tybetańska milicja.

Wijska mandżurskie są znane pod nazwą 
„w(jsk ośmiu chorągwi*, po chińsku „Paczi*. 
Dzielą się na oddziały, z których każdy ma cho­
rągiew o innej barwie. Każda chorągiew składa 
się z 24 mniejszych oddziałów, w których po 
d icł na narodowości jest zachowany. Są oddz!a- 
ły mandżurskie, mongolskie i chińskie. Na pa­
pierze wynoszą te wojska okrągło 230 000, w i- 
stoeie jest ich nie więcej n ż 80.000 Wojska „o- 
śmiu chorągwi* mają za dowódców cesarski h 
komisany i one jedne noszą nazwę „cesarskich 
w<jsk*.

Wojska prowincjonalne są to właściwe chiń­
skie wojska, (chrzczone mianem „wujsk zielone­
go sztandaru*, po chińska „Luin*. Są to dawne 
wojska jeszcze w 17 wieku utworzone, nie ma­

jące prawie znpełnie taktycznego wykształcenia 
i bardzo prymitywnie strzałami i lukiem, dzi­
dami i t. p. uzbrojone. W czasie wojny z Ja­
ponią (18951 było ich 400.000. Nie cbci&ły się 
wówczas bic wcale; już nie poza granicami pań­
stwa, ale i wewnątrz odmawiały posłuszeństwa. 
To też przystąpiono do ich reorganizacji i do 
tworzenia „nowych formacji* przez cudzoziem­
skich mstr iktorów.

Te nowe formacje tworzą właściwe nojska 
Chin. Z nieh złożono w ostatnich czasach dwie 
armje: l) armję Peijang w prowincji Peczili i 
2) armję Hnpeh w prowincji Hupeeh. Jest za­
sługą Lihungezanea i jego naśladowcy Czanczi- 
tunga zmodernizowanie tych wojsk i przekształ­
cenie ich na armję po europejsku uzbrojoną i 
wyćwiczoną.

Mongolskie pospolite ruszenie i tybetańska 
milicja mają dawać w rade wojuy 50 000 pie­
choty, 14.000 jeźdźców. Uzbrojenie mają złe.

Zaehrdti pytanie, jakiemi sitami mogą Chiny 
rozporządzać w razie, jeżeli się odważą na woj­
nę z Rosją.

W sąsiadującej z Mai dżerją prowincji Pe- 
czili stoi 50.000 żołnierza z 194 armatami. Do­
wodzi temi wojskami wicekról prowineji Juan- 
szikkaj. Armia ta może by ć jeszcze wzmocniona 
załogami sąsiednich prowincji. I tak można ścią­
gnąć: z prowincji Szansi 2.500 żołnierzy i 16 
dział, z Szantung 7.700 i 31 dział, z Hupeh 
7.700 i 66 dział, z Kiangsu 5.750 żołnierzy, ra­
sem 23 650 żołn. i 107 dział.

W całości byłoby 60.000 wojsk, któremi 
Chiny rozporządzają. Te tylko mogą stawić czo­
ło arm i europejskiej. Utworzenie jednak jedno­
litej armji i edddrłów o równem nzbrojeniu i 
wykształceniu t&ktycznem napotyka na nieprze­
zwyciężone trudności. Proszę sobie wyobrazić, 
te  broń zaczyna się od strzały i łnku a kończy 
na karabinie repetierowym najnowszej konstruk­
cji. Dział będzie miała armja chińska ogółem 
1 0 0 0 ; 800 Kruppa a 200 z fabryk angielskich.

Pomiędzy oficerami i żołnierzami nie ma ża­
dnej socjalnej i towarzyskiej różnicy. Żyją za 
P*n brat, o ile o tem może być mowa u cere- 
aonjalrego Chińczyka.

Materjał na żołnierza jest z Chińczyka bar­
dzo dobry, bo lekko znosi niewygody i braki 
żywnośel, jest wytrwały, pojętny, zgrabny, ma
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dobre oko i pewną rękę. Nie oaznacia się je­
dnak najmniejszą ochotą do dążenia w wojska 
i wojowania, a stan wojskowy nie ma u Chiń­
czyków najmniejszego poważania.

______________ 7j O 8 XA*B O D O*__________

Skandaliczny proces
czyli k s i ę ż a  g - e r m a n i z a t o r z y .

(Dokończenie).
Zegnania innych świadków.

Świadek Jen P a s z e k  z Żarów zeznaje: Ks. 
Bojdoł wygadywał z ambony na lud, że chce 
wybrać polskiego posła. Przy końcu kazania po­
wiedział: Prżeklinam ciebie, ludu polsko katoli­
cki. ,Lud wychodząc z kościoła, zalewał się łzami.

Świadek Jm  K u l i s z  z Boronowa: W prze­
szłym roku umarło mi dziecko. Nie miałem pie­
niędzy i poszedłem do ks proboszcza z prośbą, 
aby tymczasowo zaczekał na pieniądze i by mi 
pochował dziecko bez zapłaty. Na to oświadczył 
mi ksiądz proboszcz: ..Ty chaeharze, przycho­
dzisz do mnie pożyczyć pieniędzy; porhewaj so­
bie dziecko pod płotem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Człowiecze, nie po­
dobna, aby ksiądz tak powiedział.

Ku l i s z :  Przysięgam na Boga, że prawda 
i mogę to powtórryć w obecności księdza.

Jakób O r ę d o r z ,  robotnik z Z&wodzia: Sze­
snastoletni syn świadka nie ćo tał rozgrzesze­
nia od ks. kapt-lana Pcchera w Bogucicach, po­
nieważ on i jego rodzice czytają „Górnośląza­
ka*. Gdy wróeł  z płaczem do domu, powiedzia­
łem mu — opowiada świadek, — no, — synku, 
jeśli tak, to nie pójdziesz nigdzie do spowiedzi

p r z e w o d n i c z ą c y :  Tak jak ojciec.
Ś w i a d e k :  Tak! — Byłem w Galicji u spo­

wiedzi i tam dostałem rozgrzeszenie.
Karol K|o s t y r a, murarz z Zawodzie: 3 lu­

tego 1904 był u mego 65 letniego teścia, który 
był obłożnie chory, ks. kapelan Kwlotea, aby go 
przysposobić na śmierć. W ramie lustra zoba­
czył ks. Ewiotek, pocztówkę z portretem Kor­
fantego wyrwał ją  i musiał ją  rzucić na szafę, 
bo tam ją później znalazłem. Potem kazał me­
mu teściowi przysiądz, — że nie będzie czytał 
„Górnoślązaka* i dopiero potem go wyspowia­
dał i udzielił mu Komunii św.

Jan W a l o s z e k ,  murarz z Szymiszowa w 
pow. strzeleckim: Ks. proboszcz Rilzer ogłosił, 
że na mocy listu pasterskiego ks. kardynała nie 
da czytelnikom „Górnoślązaka* rozgrzeszenia. — 
Podczas wyborów oświadczył w koście’e, że par- 
ija polska jest gorszą niż partja socjal styczha. 
Pewnego razu nie miał kazania, aby ludzi uka­
rać; ale po połndniu urządził zebranie w karcz­
mie i tam przemawiał.

Paweł W a w r i y s z e k ,  gospodarz z Kry- 
rów w powiecie pszczjńokm: Es proboszcz Zie­
li sko z Snsca ogłoś ł z ambony, że czytelnicy 
„Górnoślązaka* nie dostaną rozgrzeszenia; ktoby 
zaś poszedł do Galicji i tam się wyspowiadał, 
tego spowiedź nie będzie ważną. W Boże Ciało 
zaś nie poswchł nieść baldachimu czytelnikom 
„Górnoślązaka*.

Ignacy 3 t o l o r z ,  majster szewski z Karlsse- 
gen: W Wielkim Chełmie ks. proboszcz Lissek 
przeklął „Górnoślązaka* podczas nabożeństwa; 
wołał bowiem nc cały głos, że się aż kościół 
zatrząsł: Przeklęty „Górnoślązak*i — Świadek 
był 16 czerwca w Załężu z kartkami. Przystą­
pił do niego tamtejszy ksiądz i zapytał się, — 
z czyjem nazwiskiem są te kartki. — Korfan­
tego — odpowiedział świadek. — To idźcie się 
z nimi utopić, odpowiedział mu na to ksiądz. 
Do spowiedzi tu na Śląsku nie chodzę, bo wiem, 
żebym rozgrzeszenia nie dostał; chodzę do Ga­
licji.

Matylda P y r k o s z ,  żona górnika z Bogucic: 
Tak ks. prob. Skowronek jak jego wikarjusze 
(kapelani) zakazali ludziom ezyttć „Górnośląza­
ka*. W ostatnią niedzielę przed wyborami ks. 
Skowronek] zmówił gorące litanję do serca Je­
zusowego, aby Korfanty nie przeszedł jako po­
seł. Kiedyindziej znowu ks. Skowronek oświad­
czył na kazaniu, że kto czyta „Górnoślązaka* 
We dostanie nigdzie rozgrzeszenia: Ani tu na 
Górnym Śląskn, ani w Częstochowie, ani w Ga­
licji — ani też nie będzie pochowany na kato­
lickim cmentarzu. Ona też nie dostała rozgrze­
szenia, ponieważ czyta „Górnoślązaka* i nie 
przestanie go czytać, bo jeszcze Wgdy nie zna­
lazła w nim nic złego

Józef Kn c i k ,  górnik s Roździenia: Ks. prob. 
Abramski nazwał Korfantego katolicKim piu- 
sem (?). Świadkowi rozgrzeszenia nie dał, po­
nieważ jest czytelnikiem „Górnoślązaka*. Na 
Zielone Świątki roku przeszłego kilku parawan 
urządziło pielgrzymkę do Alwerni. Ks. proboszcz 
posłał na dworzec za nimi kościelnego. W na­
stępną niedzielę oświadczył, że mogą sobie iść 
do Galicji, ale "gdy umrą, nie będą pochowani 
na cmentarz*.

Rafał Piecka, 11* letni uczeń szkolny z Za- 
wodzia: Podczas nanki przygotowawczej do spo­
wiedzi św. oświadczył nam ks. kapelan Pucher 
z Bogucic: „Ponieważ wasi rodzice tak niepię- 
knie wybierali, chodzić nie będziecie na nau&ę 
przygotowawczą do spowiedzi św., póki nie bę­
dzie ogłoszone w kościele, kiedy się zacznie po­
nownie.

Juljanna Ost&rek, żona górnika z Józefowca 
pod Katowicami: Był n nas z kolendą ks. ka­
pelan z Dębn: gdy zonaczył na ścianie wiszące 
numery „Górnoślązaka* zawołał: „Wy ehacha- 
ry !“ i bił biretem po „Górnoślązaku*.

Ryszard Gajewski, górnik z Józefowca: Był 
n mnie z kolerde ksiądz z Dę u Po zmówienia 
pacierza zapytał mnie, czy czytamy w domu „Gór­
noślązaka*.

Gdym powiedział, że tak, zawołał: „Ha, be- 
styjscy ludzie*. W tym też momencie rzucił o- 
fiarę, tak, że pieniądze znalazłem później pod 
łóżkiem. Gdy kościelny rozdawc.1 obrazki mię­
dzy dzieci, oderwał go, mówiąc: „W takim do­
mu, gdzie „Górnoślązaka* czytają, niema błogo­
sławieństwa Bożego*. Wychodząc wreszcie, wo­
ła ł. „Bestyjskie chachary, świniami jesteście !*

Franciszek Maj nu sz, robotnik z Zyrowej 
w piw strzeleckim: Ks Wrzodek występował 
w kościele przeciwko „Górnoślązakowi*, czte­
rech zaś jego czytelników denuncjował w dy­
rekcji cukrowni w Rozwadze, gdzie są zatru­
dnień jako robotnicy. Dyrektor cukrowni poka­
zywał im odnośny list ks. W-zodka. W Jesio- 
nej zawezwał ksiądz swych parafjan, aby się z 
nim razem modlili za tych, co głosowali na ks. 
Gluwatzky ego, a potem też za przeciwników, 
żeby ich Duch św. oświeć ł  i żeby się napra­
wili. O redaktorze Korfantym zaś głosił w ko­
ściele, że nie dostawszy ślnbu, żyje z żoną na 
wiarę. To się działo krótko po ten , jak Korfan­
temu odmówiono sakramentu małżeństwa.

Zeznania te jak najoczywiściej dowodzą, że 
księża germauizatorzy nadużyli w jaskrawy spo­
sób »ładzy kapłańskiej i użyli jej dla celów nic 
z religją wspólnego nie mających, jedynie po to, 
aby nie dopuścić do wy ooru PolBka na posła.— 
Proces został przerwany. Podczas rozprawy na­
deszło (.świadczenie ks. kardynała Koppa, że co­
fa wniosek o ukaranie oskarżonego p. Wolskie­
go. Wobec tego skończyły się też rozprawy są­
dowe na formalnem oświadczenia, że d&lsze po­
stępowanie przeciwko oskarżonemu upada.
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Cisza przed turzą.
Od osoby doskonale obznaj .mionej ze s p r a ­

w a mi  b a ł k a ń s k i e m i ,  otrzymujemy z Kon­
stantynopola następujące zajmujące uwagi:

Należałoby się zastanowić czy optymistyczne, 
zapatrywania prasy europejskiej na stosunki 
między państwami bałkańskiemi są usprawiedli­
wione. Pierwszą wątpliwość budzić musi z taką 
pewnością przes prasę podnoszone pokojowe u- 
sposobienie sułtana. Kto miał sposobność na 
miejscu przypatrzeć się trochę stosunkom, musiał 
zauważyć (a zauważyli to wszyscy Europejczy­
cy mieszkający w Konstantynopolu), że w świę­
cie mahometańskim objawia się obecnie deiwny 
nerwowy niepokój, przypomina on mocno obja­
wy, jakie obserwowano w Chinach przed wybu­
chem powstania bokserów. Rzecz jasna, że te 
objawy nie dadzą się dokładnie określić, są one 
raczej Kwestją osobistego odczucia, czuje się, 
że w powietrzu wisi burza, choć trudno określić 
czy i kiedy wybuchnie. Pouiższe uwagi może 
rzucą trochę światła w ten ciemny i niepewny 
świat.

Mimo wszelkie głębokie dociekania prasy o 
duszy politycznej Turcji, państwo to jest w grun­
cie rzeczy jako faktor polityczny znpełnie iden- 
tycznem z osobą jedynowładcy, sułtana, jak dłu­
go ten panuje, t. j. zanim przyjdzie ckwila, kie­
dy według tradycji tureckiej zniknie ze świata 
w jakiś nienaturalny sposób. Dzisiejsza Turcja 
jest więc identyczną z osobą Audula Hamida II; 
nie dzieje się w tem państwie nic bez jego wo­
li, eL ć on sam wobec mocarstw tak energicz­
nie zrzuca z siebie wszelką odpowiedzialność. 
Polityką Abaula Hamida kierowała jednak za­
wsze, a obecnie bardziej niż kiedyindziej, myśl, 
żeby godzinę losu, który go czeka, o ile możno­
ści odsunąć w p-zyszłość Sułtan dzisiejszy pa­
nuje już długo, zanadto długo jak na stosunki 
tureckie.

Wie o tem dobrze i dlatego ustawicznie ży­
je w trwodze o swoje życie. Małe zdarzenia, o 
któryeh wieść nie przedostaje się do zachodów 
enropejskiej prasy, a choćby się nrzedostała, to 
jej w Europie nikt nie zrozumie, takie małe zda­
rzenia dają wiele do myślenia każdemu, co zna 
trochę Konstantynopol Czyta się n. p. że dta- 
goletni faworyt sułtana naraz gdzieś zniknął, 
lub, że szef żandarmerji dworskiej uciekł. To-



aą zdarzenia tak niezwykłe, że tylko niegwykłe 
atosunki mogły je wywołać.

Powtargało się to ja t  od lat, iwłasseia od 
czasu, gdy wskatek łatwego zwyciężenia Grecji, 
w armji objawiać się zaczął niebegpieegny dach 
żądzy eaynów. Armja turecka masi dostać coś 
do roboty, inacgej tycie Abdala Hamida będgie 
astawicgnie zagrożone przeg tę apodporę tronu*. 
Bałgarji sułtan się nie boi, Anstrji także nie; 
jedynie obawa prged Bosją, obawa niemal jnż 
zabobonna, trzymała go trochę na wodzy. Terai 
kiedy Bosja zajęta jest w Azji, leży w interesie 
Abdala Hamida, by armję mógł esemś zająć. 
I  to jak najprędzej. A sułtana stać na to, by 
dla małej osobistej korzyści, nie dopiero dla bez­
pieczeństwa życia wzniecić pożar, obejmający 
cały świat. Z tych tedy powodów cl co znają 
lepiej stosunki tareckie, nie bardzo w to wie­
rzą, by wiosna tegoroczna i lato minęły na Bał­
kanach spokojnie. B. W. Z.
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Z E  Ś W I A T A .
Ciekawe obliczenia. — Znaleziony skarb. — Sztu­

czne perty. — Statystyka stuletnich.
C i e k a w e  o b l i c z e n i a .  Ze Anglicy i Ame­

rykanie labią obliczać różne ciekawe problemy 
i  zagadnienia, jest rzeczą powszechnie znaną. 
Obliczenia takie wymagają zawsze dużego na­
kłada pracy, a nieraz zadziwiają oryginalnością 
pomysła. Łatwo wyobrazić sobie, jak tradnem 
było wyliczyć n. p. ile jest włosów na głowie 
bruneta, ile a blondyna, ile a radego, albo ile 
ziarnek maku zmieści się w jednym litrze. Obe- 
cnie ogłaszają dzienniki angielskie, ze koszta 
wszystkich wojen w ostatnich trzech tysiącach 
lat wynosiły: 29,760.000,000.000 koron. Każdy 
zabity żołnierz kosztował 12 kor. 25 hal., a te ­
raźniejsze koszta uzbrojenia wynoszą na sekun­
dę 248 koron. Dzienniki nie podają historji tego 
obliczenia, ale jeśli wierzyć w ścisłość cyfr, ta 
łatwo zrozumieć, jakie trudnośel nastręczało na­
gromadzenie potrzebnego materjału.

W Filadelfji zaś ostatnimi czasy pewien eks­
centryczny yankes, nazwiskiem Smith, zadał so­
bie sporo trudu, aby obliczyć stosunek liczbowy 
jąkających się mężczyzn do kobiet. I  poszukiwa­
nia jego wykazały, że na świeeie jest cztery 
razy więcej mężczyzn, którzy się jąkają aniżeli 
kobiet. Zdaje się, że to zestawienie za trudno 
•prawdzić.

* **
Z n a l e z i o n y  s k a r b .  W M>ns, w Balgji, 

dwąj robotnicy, ścinając drzewo w ogrodzie 
miejskim, znaleźli pod korzeniami skarb. Składa 
się on z 1600 złotych monet, luidorów, korsn i 
półkoron srebrnych. Kilka złotych monet było 
w jedwabnej sakiewce. Niektóre monety noszą 
wizerunek Ludwika XV, inne Ludwika XVI i 
Marji Teresy! najnowsza pochodzi z r. 1785.

* * *
S z t u c z n e  p e r ł y .  Kilkakrotny nieudany 

połów ostryg perłowych na Cejlonie sprawił, że 
na rok bieżący połów pereł został zupełnie za­
kazany. Wywoła to nietylko podniesieaie cen 
pereł prawdziwych, ale i zwiększenie popytu na 
perły sztuczne. Cena tych ostatnich podwyższa 
się już i bez tego z powodu ulepszonego wyro- 
bn. Piękny sznur pereł dobrze naśladowanych 
w kształele i blasku wart jest 1000 fr. Ssnar 
taki składa się z pereł równie starannie dobra­
nych jak prawdziwe. „The Worlds Work* pisze, 
że szczegóły ulepszonego wyrobu pereł sztu­
cznych mało są znane; przemysł ten przez dwa 
wieki z górą spoczywał wyłącznie w rękach 
francuskich i z Fraucji pochodzą jeszcze dotąd 
najlepsze perły sztuezne. W  ostatnich czasach 
rozpoczęto wyrabiać perły i w Niemczech, lecz 
tańsze gatunki; istnieją też fabryki anglo-ame- 
rykańskie, ale te zatrudniają robotników franca- 
skieh. Proces wyrobu pereł przedstawia się na­
stępująco : małym, pustym, szklanym kulkom zrę­
czny robotnik, zaaim zastygną, nadaje niefore- 
mny kształt, jaki posiadają perły naturalne. Mie­
szanina, znana pod nazwą „essence d’orient“, a 
otrzymywana z łuski płotek, wprowadzona jest 
wewnątrz tych lekko opalizujących kulek 1 na­
daje im blask jaki posiadają perły prawdziwe. 
Dla otrzymania kilograma tej esencji wytworzo­
nej z łaski z wodą słoną i amoniakiem, potrzeba 
jest 50.000 płotek.

** *
S t a t y s t y k a  s t u l e t n i c h .  Przeciętna dłu­

gość życia człowieka, jeżeli liczyć wszystkich 
urodzony eh, wynosi 35 lat. Jeżeli jednak odli­
czyć małe dzieci, nie mające roku, wśród któ­
rych panuje ogromna śmiertelność, to cyfra ta 
podniesie się dla pozostałych do 50 lat. Dożyć 
wiekn stuletniego nie jest więc rzeczą łatwą i 
zaledwie jednej osobie na sto tysięcy to się n- 
daje. Okazuje się, że prawdopodobieństwo doży­
cia tak późnej starości w rozmaitych państwach 
jest różne. Podług ostatnich statystyk prawdo­
podobieństwo to jest największe w Serbji, gdzie j

na 27b miljona mieszkańców żyje aż 575 stule­
tnich. Tymczasem w Sswajcarji na 3 mlljony 
mieszkańców niema ani jednego stuletniego. We 
Francji na 39 mlljonów ludności jest Btuletnlch 
218, w Niemczech na 56 mlljonów — 778. Z in­
nych państw statystyka notuje: w Angljl 146 
stuletnich, w Szkocji 46, w Szwecji 10, w Nor- 
wegji 28, w Balgji fi, w Danji 2, w Htszpanji 
401. Najstarszym z żyjących obeenie ludzi ma 
być niejaki Bruno Gotrin, mieszkaniec Bracylji, 
liczący 150 la t.

___________ ,61 Ł O 3 N A B O P U *

KRONIKA.
Kafeadarzyk kaśołatay. Dziś środs Kwiryna męczennika 

i Zosyma biskupa wyznawcy, we czwartek Wieczerza 
Panaka. Koraelji i Balbiny panien i Amora proroka.

Kalendarzyka stroaamlozay Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 25, zachód przypada o godz. f  mi­
nut 3, długość dnia godzin 12 minut 38.

K u p ą j e i e  t y lk o  u  C h r n e ś e l j s n !

Rzeszów 27 marca. Piszą nam: Jesteśmy jeszcze 
pod wrażeniem wieczoru urządzonego u naz przez Młodą 
Polskę. Wieczór ściągnął do zali „Sokoła“ doborową 
pmblieznośó, a przeczytane utwory musiały zadowolnić 
nawet bardzo wybredne gusta. Chociaż od ozy ty prze­
ciągnęły się po za dziesiątą godzinę, publiczność dc 
samego końea po-ostałs na miejscach, wysłuchując z 
wielkiem zajęciem poszczególnych utworów, tern bar­
dziej, te i wygłoszenie było wzorowe. W wieczorze 
wzięli udział E. Bieder, B. Butrymowiez, K. Cioł 
kow, B. Ogońozyk i Waiimae — Błłcikowski. — 
Silne i tragiczne sceny z najnowszego dramatu K. 
Ciołkosza wywołały poważny nastrój, który jut trwat 
do koica. Cykl sonetów E.BLedera o niezwykle pię­
knej formie i oryginalnym pomyśle wywołał burzę 
oklasków. Impressje Dzięeiołowskiego, niepozostawia- 
jąee pod względem koncepcji poetyckiej nic do ży­
czenia, etmowiły wskutek swego pogodnego hnmorn, 
oraz lekkiego satyrycznego zacięcia pewien wypoczy­
nek w poważnym nastroju publiczności, przygotowu­
jąc ją na wprost piorunujące wrażenie, jakie wywar 
ły Ballady B. Bntrymowioza, odznaczająca się oosę- 
pnym i elementarnie tragicznym kolorytem. W fan ta 
stycznym dramacie Wadlmas Bełeikowskiego „S*mo 
słońce1* zauważyliśmy pewną ozozość myśli i lnśnośó 
w kompozycji, piękny jednak i niezwykle dźwęesar 
wiersz utworu zatarł po części te brali. — Wieczór 
w całości pozostawił po sobie podniosłe i trwałe wra • 
żenie.

Nowy Sącz 28 marca 190 i. (Wybór burmistrza 
i asesorów). Dziś 28 b. m. o godzinie 12 w połu­
dnie na wezwanie najstarszego wiekiem członka no- 
wowybranej Rady miejskiej, 82-letniego Chaskla Lan- 
daua, zebrali się ozłonkowie Rady w liczbie 35 (je­
den z wybranych radnych nie zjawił się) w wielkiej 
sali Rady miejskiej w celu wybrania burmistrza i ase 
sorów (magistratu).

Komisja wybrana składała się z przewodniczącego 
rzeczonego Lsndana 82 letniego radnego i dwóch 
członków: ks. inf. dra Góralika i ad w. dra Barbaokie- 
go. Władzę polityczną reprezentował nadkom sarz sta­
rostwa p. Ossoliński. Galerję w sali Rady miejskiej 
po jednej stronie zapełniła publiczność, po drugiej 
zaś stronie orkiestra „3armsnjiu nowosądeckiej.

Po załatwieniu wstępnych formalności przystąpio­
no do głosowania kartkami. Z 35 oddanych kartek 
jedna była próżną, inne opiewały na adw. dra Bar- 
baokiego. Nowowybrany burmistrz wybór przyjął. Wi­
ceburmistrzem. wybrano p. Konrada Aleksandra. Na 
asesorów wybrano pp. K. (łatkonrskiego, W. Olekse- 
go, Ch. Landaaa, K. Miczyńskiego, S. Nebeazahla.

Kwiatik hlkatyzmu. Ziowa otrzymujemy sym­
patyczny dokument, kopertę z drukowanym następu- 
jąoym adresem: „Horm B M, Gijewski, Bitńebs-
leiter der Petroleum — Riffinerie und Taseline Fa- 
brik F. Baron Brunioki, Klęczany, Galizien.** Herr 
Gajewski dołącza takie koperty do swoieh korespon- 
denoyj w obrębie kraju; tak np. kursują one oiągle 
między N. Sączem a Klęczanami. Również w kore?- 
pondenojaoh do biur i urzędów uływa język* niemie­
ckiego, ponrmo, te odpowiedziano mu już, iż urzę­
dnicy także polskim językiem władają.

Może Herr B. M. Gajewski sam sobie zeohoe w 
języku niemieckim nazwać swoje postępowanie pier­
wej nim to uczyni kto inny w języku polskim i to 
tak dosaduie, i* z pesruością zostanie zrozumianym.

Wydział Tdw. dzioirnlkarzy polskich nobwalił 
z powodu zgonu p. Kazimierza Skrzyńskiego wysłać 
pismo kondolencyjne na ręce jego brata hr. Aiama 
Skrzyńskiego, złożyć imieniem Tow. wieniec, oraz 
wezwać kolegów do gremjalnego udziału w pogrze­
bie i uprosić Tow. śpiewackie o wyronanie pieśni 
żałobnych. Nad grobem przemówi imieniem Towarzy • 
stwa dziennikarzy polskich prezes p. Krechowiecki. 
Po powzięciu uchwały zamknięto posiedzenie na znak 
żałoby.

K R A K Ó W , 30 marca. 
Nabożeństwa wielkotygodniowe. Dzisiaj, t. j. 

w Wielką Środę, odoyła się w łościele na Wawelu 
o godz. 7 i o wpół do 9 rano msza św. śpiewana, 
po południa zaś o godz. 4 odbędaie się ciemna ju ­
trznia. W Wielki Czwartek o godz. 8 rano insza pon- 
tyfikalna, wśród której odbędzie się święcenie olei i

tomnnja św., po mszy zaś procesja z N. Sakramen­
tem i nieszpory. W tea aau. dzień o godi. 4 po po­
łudniu ciemna jutrznia. W Wielki piątek o godz. 9 
ranc adoracja krzyża, po której odbędzie aią procesja. 
Po odprawionych eeremonjach, nieszpory i procesja 
z N. Sakramentem do grobu, po południu o godz, 4 
ciemna jarzma. W Wielką Soootę o godi. 9 rana 
święcenie ognia, paachaln i woń), o godz. wpół da 
11 uroezysta msza św., wieczorem o goda. 6 rezu­
rekcja. Ten sam program £ pominięciem biskupich 
obrządków, będzie zatrzymany w innych kościołach, 
zrś w kościele N. Marji Panny oprów tego w Wiel­
ki Czwartek o godz. 6 wieczorem odbędzie aię pro­
cesja do Ogrójca, naokoło kościoła św. Barbary, •  
w W>elką Sobotę rezurekcja o godz. 8 wieczorem.

Umywanie nóg dwunaste starcom odbędzie się 
jutro, t. j. w Wielki Czwartek na Wawcln o godzi­
nie jedynaztej przedpołudniem, zaś w kcśoieln N.Jlta-

Panny w tenże sam dzień po godzinie trzeciej p# 
pokndniu.

Ruch przedświąteczny. Znowu zawitał do aa*,
według zapewaień naszych gosposi tydzień arcynie- 
miły — bo przedświąteczny. Pełno ruchn, krzątaniny 
tak w domu jak poza domem. Porządki domowe nie­
cierpliwią mężów, bo sprowadzają wykolejenie se spo­
kojnego trybu — lecz trudno, płeó męska musi sta­
nowczo ustąpić, bo teraz rządzi „vi» major11. Przed­
smak przyszłych chwil wet łych z pewnością wyna­
grodzi obecne braki w domu.

— Bo też proszę państwa, co to sprawunków, 
zakupów załatwić trzeba — doprawdy głowa uiyoha.

Chodzenie za tem, za owem aby później broń 
Boże, czego nie zabrakło. Ależ ta praca! To krząta­
nie się ma także swój urok — i to wielki. Bo sta- 
8y cukrów, mazurków mają sterczeć wyniośle na sta­
le, wspaniałe baby i babki jakże upiększą pokój. Żs 
to wszystko tak szybko zniknie — to cóż my winni? 
wszak i szczęście krótkie.

Pani Włodzlmirska uwolniona. Donosiliśmy w 
swoim czasie, że wskutek skargi o obrazę honoru, 
wniesionej przez p. K. J. Milewskiego, skazał sąd 
powiatowy krakowski p. Caoylje Włodzimierską na 
Udzeń aresztu. Obrońca skazanej, adwokat dr O. 
Frizehauer z Wiednia prosi nas o zaznaozónie, że 
wskatek apelacji o. k. sąd kraj o wj w Krakowie u- 
wolaił oskarżoną i skazał p. L J. Milewskiego na 
ponoszenie wszystkich kosztów sprawy.

Pogrzeb ś. p. Wandy Żeleńskiej, odbył się wczo­
raj o godz. 4-tej po południu z domu żałoby przy uL 
Szczepańskiej. W pogrzebie wzięły udział tłumy pu­
bliczności ze wszystkich sfer i stanów.

Przed domem żałoby ehór Towarzystwa muzyczne­
go odśpiewał pieśń „Beati mortui**, następnie w rze­
wnych słowach wypowiedział na cześć zmarłej mowę 
dr Łepkowski, imieniem Stowarzyszenia nauczycielek. 
Po przemówienia ruszył orszak pogrzebowy. Kcoduki 
prowadził ks. infułat Krzemleński z podwójną asystą, 
oraz przy udziale licznego duchowieństwa, tak świe­
ckiego. jak i zakonnego. Przed duchowieństwem szło 
kilkanaście sióstr Miłosierdzia. Za karawanem postę­
powała rodzina zmarłej, urzędniey państwowi i auto­
nomiczni z wiceprezydentem drem Leo Ba czele, świat 
muzyczny i artystyczny z dyr. Kotarbińskim. Na po­
grzeb przybył również ze Lwowa były delegat na­
miestnictwa w Krakowie p. K. Laskowski.

Na cmentarzu złożono zwłoki do grobu po śpie­
wie chóru i modłach duchowieństwa.

Połączone Sekcje Rady miasta: ekonomiczna, 
skarbowa, prawnicza i komitet Muzeur nar. obradowa­
ły we wtorek diia 29 b. m. pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Leo. Rtdzie przedstawiono wniosek, 
aby Muzeum hr. Emeryka Czapskiego, uznać za filją 
Muzeum narodowego, — Równie polecono rozpatrzeć, 
ozy sąsiednia willa nie mogłaby służyć na pomiesz­
czenie zbiorów.

KOŚelele Bonifratrów na Kazimierzu przy gro­
bie Zbawiciela odbywać się będzie w czwartek, pią­
tek i sobotę kwesta na ukończenie szpitala jubileu­
szowego.

Fiihńrmtłnja Czeska da w drugiej połowie przy­
szłego miesiąca (26 i 27 kwietnia) dwa koncerty 
symfoniczne w sali krakowskiego „Sokoła**. Dyry­
gentem orkiestry jest dr W ltnlm Łmanek. Filhar­
monicy czescy wykonają dzieła Smetany, Dworzakn, 
Beethowena, Żeleńskiego, Wagnera, Czajkowskiego i  
Ryszarda Straussa.

Polewanie ulic zupełnie zaniechano! Po mieście 
pędzą tumany knrzy, a magistrat czeka niezawodnie, 
aby deszos. oczyścił atmosferę, przepełnioną brudnym 
oyłem...

Poświęcenie fabryki w  niedzielę 27-go b. m. 
dokonał ks. kanonik Juljusz hr. DrohojowskL aktu 
poświęcenia nowo otwartej w n a n e m  mieście fabryki 
wyrobów ohemioznych „Iskra" przy ulicy Łobzow­
skiej 1. 8.

Jest to pierwsza w kraju fabryka, zajmująca się 
wyrobem paat, apretur i kremów do czyszczenia f 
konserwowania obuwia, ozernideł glioyrynowyoh, past 
do ezyszozenia metali, wody do wywabiania plam 
atramentowych i t. p.

W najkrótszym czasie — jak się dowiadujemy— 
rozpocznie fabryka wyrób laków pocztowych i zbytko­
wnych, oraz wiele innych artykułów, wchodzących 
w zakres przetworów ehemiozuyen.

„Iskra** zasługuje na szczere poparcie ze strony 
publiczności, od której jedynie i wyłącznie zależy roz­
wój przemysłu krajowego.

Mljony wywożono dotąd zs granicę za ozeraidło,
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paaty i lali, za kremy i spretary. Niech te te miljo- 
ay pozostają w kraj a, skoro tam aai zd.olaośir, aai 
dobrych chęci nie brak do rozwinięci* przemysłu 
krajowego, byleby ogółowi nie brakło chęci do po­
parcia krajowych wyrobów — w tym wypadku sta- 
■owczo prterytazajęoyoh wszelaie wyroby fabryk za­
granicznych.

Pamiętajmy • obowiązku popieiaaia przemysłu 
krajowego, a zwalczymy ową sławię „aądzę galicyj­
ską11.

Nowej fabryce tyczymy jak lajlepazego powo- 
dztala 1

Budiet m. Krakowa, wyłotony w preaydjum 
wykazuje nadwyżką dochodów w kwocie kilku tyiię 
ey koroa. Rezultat tea zadziwił tych wszystkich, któ­
rzy obzuijomieui ze etatem funduszów miejskich, 
wiedzieli, te grozi powatay deficyt. Rzeczywiście de­
ficyt jest sawet bardzo poważny, usunięto go jedaak 
przez aowe podniesieaie dodatków gm,nayoh do po­
datków z 10 do 15 pre., i podatku gminaego od 
ezyaszów mieszkać, z 2 aa 3 pre...

Nowy eiętar będzie wtłoesoiy aa lasze ubogie 
miasto.

Czy ile było iuaego sposobu pokryeia liedo- 
boru?

Do sprawy tej powrócimy jeszcze.
Wodotrysk. W roku bitiąeym utworzoay zwta- 

aie aa plaitaeiaoh naprzeciw Tow. Wzajemnych U- 
bezpieezefi wodotrysk, którego plna został wypraeo- 
wsny przez p. Małeckiego, i iaspektora miejsiich o- 
grodów. Wodotrysk tea będzie aową ozdobę naszych 
plastacyj. W tymte zamjm miejscu atanie pomnik 
Bojaia, który zostanie przeniesiony z plaat bocznych 
ulicy Baszto* ej. Wodotrysk kosztować będzie 11.600 
koroa, gmina jedaskowot zapłaci tylko 600 koroa, 
resztę zaś pokryje fi*ma Rampel i Wftidek, znana 
w asszem mi 6'ie z budowy wodocięgów.

Sprzeniewierzenie. Na żądanie Brygidy Szcze- 
paaowskiej, służącej p. Boi. Smkiewicza, zamieszka­
łego przy ni. Staoho srskiego 1. 16, zaaresztowano Jana 
Trynkę, 27 lst 1 cz%iego zajętego przy rozwotóniu wę­
gla, który zbiegł z banknotem 10 koronowym, otrzy­
manym do zmiany. Równie Franc. Parizek, zgłosił 
szkodę 22 koron 80 halerzy, które Jan Trynka przy 
sprzedały węgla miał sprzeniewierzyć.

Nałogowy złodziej Policja wczoraj aresztowała 
liejakiego J.na Bielę, lat 20 lezącego, termiLatora 
piekarskiego, który sprzeaiewierzył kilksi aśeie koron 
la  srkodę Jana Głowacza, właściciela piekarni przy 
ul. Grzegórzeckiej. J*n Biela miał sobie powierzony 
roaw óz pieczywa, przyozem od kupujących pobierał 
gotówki. Od przeszło czterech miesięcy przywłaszczał 
oi sobie pewną część pieniędzy z odebranych za 
sprzedał pieczywa i za część skradzionej kwoty ku­
pił s-bie zegarek z łańcuszkiem, część ukrył w bra­
mie fortecznej aa Grzegórzkach, resztę zaś przepił z 
kolegami. Przy rewizj zwieziono u niego wspomnia­
ny zegarek z łańcuszkiem, bokser i gotówkę w kwo­
cie jednej korony i 80 halerzy. Część skradzionych 
pieaiędzy zaa'ez ono według wskasówek Bieli w bra­
mie forteozaej. Nałogowym tym złodziejem zajęły się 
®ruana policyjne „poi telegrafem11.
Napad Oaegdaj w nocy napadło trzech nieznajomych 

pijauyeh męłozyzn młodego medyk», Tadeusza K. ia  
hlioy S-.olarskiej 1. 4, przyozem wspomniany dostał 
krwotoku z ust i nosa.

Kradzież przedpokojowa. Dnia 28 b. m. skra­
dziono K. Kempie, i  l e  ślusarza, zamieszkałej przy 
ńl. Szlak 1. 28 z aiezamknięteg * przedpokoju czarny 
płaszcz damski. O kradzieł t j  podejrzaai są dziew­
czyna i 121-tni chłopiec, któ ych z tym pisa zezem 
Widział 14-letai chłopak, niejaki Proszek na ul. Staw- 
ko Wb ziej.

Oszustwo. Przed kilku dniami jedei z nem ów 
gimutzjalnyeh zabawiał się szeroko w szynka łyda 
Boseastooka, na rogu ulicy Lubicz, ten podszedł do 
kiego nieznajomy miody człowiek, a przedstawiając 
ślę mu jako słuchacz prawa, prosił o potyczkę, Nie­
doświadczony gimnazjalista zaufał wrzekomemu pra­
wnikowi i potyezył mu 8 koroa, których naturalnie 
kle ujr.y nigdy.

Z pogotowia ratunkowego. Wczoraj wzywano 
Tow. ratunkowe w 12 wypadkach nagłych. Mięizy 
Uaemi wezwano pogotowie az ul. Radziwlłłowską 
*r 3, gdzie dwuaastoletii chłopak St. Stsfzńsfi, za­

jęty u Hollka aa Grzegórzkach, zostsł toj ihty przez 
konia, co spowodowało przecięcie targi górnej idol- 
aej i ui»axę kilku zębów.

Na pogutowie zgłos.h się dwóch pokaleczonych. 
Pierwszy z aioh .Wincenty Bułat, murarz, lat 27 l i ­
czący, w stanie aielrztź tym, drugi ziś Starnawski 
Engeajusi, lat 28 liczący, zajęty u swego ojca jazo 
M^^mk^r*eź licki i przez ojca w sorzeue-) pob.ty.

G s k r y e l s k I  kupuje, sprzedaje i najmuje: 
fortepiany, pianina, haraonje i p ia m o le  — 
krajowe 1 zagraniczne — nowe i przebrane — 
*a gotówkę i na młaty — bez aalłczk .

Repertuar tentru miejskiego.
iVe Srode 80 marca: „Koniec Sodomy, dramat w 8 

odsł. H. Sudennana.

K ą e lk  h u m o ry  s ty c z n y ’.
Przed kelęgarnią.

Dandys  (do wieśniaka, gapiącego się aa wy­
stawione w oknie ksiątki): Mój gospodarzu, mogę 
wam poleeió bardzo pożyteczną ksiątkę: „O wyeho- 
waniu cielęcia11.

Wi e ś i i a k :  A to nieeh ją paa kupią dla swojej 
matki!

W sferze plutokracjl.
— Papo, ezy baron jeat jeszcze w biurze?
— Jest, córeczko !
— A oświadczył się o maie?
— Jeszcze aie!
— A co on robi?
— Wylioza dopiero, ezy oię koeha I 

Ma dane.
— Jak profesor sądzi, ezy moja abrkt będzie 

adolaą pianistką?
— Hm... trudio to diuiś orzee...
— No, przeciek do osiągnięcia tego celu nie jej 

nie brakuje?..
— No tak — ma dwie ręee?

Kwesta Wielkotygodn Iowa
na doehód Towarzystwa Dobroczynności.

Kościół Najśw. Pan.ty Marji.
Wielki Piątek.

Od 9 — 11 p. Zdzisławo ws WłoŁkowa. Od 11 do 
12 p. Józefa Gralewska. Od 12—1 p. Emilja Kor­
czyńska. Od 1—2 hr. Staaisławowa Tarnowska. Od 
2—3 hr. Róż* z Potockich Raczyńska. Od 3—4 hr. 
z Komorowskich Suffczyńsk*. Od 4 —5 p. Teresa 
z Gorayskieh Zagórsko 01 5—6 hr. Janowa Zofia 
Tarnowska. Od 6—8 hr. Waada za Sierakow-.fieh 
Jaroszyńska.

Wielka Sobota.
Od 9 — 11 hr. Aadrzejowa Potocka 01 11 — 12 

p. Józefa Gralewska. Od 12—1 p. Emilja Kirozyń- 
ska. Od 1—2 hr. Staaisławowa Tarnowska. 0 1 2 —3 
hr. Jaaowa Zofja Tarnowska. 01 3—4 hr. Róła z Po­
tockich Raczyńska. 01 4—5 hr. Irena Łoś. 01 5 do 
7 hr. Wanda ze Sierakowskich Jaroszyńska.

Kościół Katedralny na Wawelu.
Wielki Piątek:

Od 9—10 p. Józef* Gralewska, od 10 —12j hr. 
Aadrzejowa Potocka, od 12—1 p. Teresa z Goray- 
skieh Zagórska, od 1—2 p. Waada Pollerowa, od 
2—4 p. Konstancja Mirawsfr*, od 4 — 5 hr. Ordyaa- 
towa Mieroszowaka, od 5 — 6 p. Marja Rstiagerowa, 
od 6—7 hr. Aadrzejowa Potocka.

Wielka Sobota ■
Od 9 — 10 p. Józefa Gralewska, ol 10—11 p. 

Marja Retingeroira, od 11 — 1 p. Konstancji Moraw­
ska, od 1—2 p. Wanda Pollerowa, od 2—3 p. Te­
resa z Gorayskicb Zagórska, od 3—4 hr. Oriyaato- 
wa Mieroazowska, od 4 —6 hr. Aadrzejowa Potocka.

Dział ekonomiczny.
WytUwa rzeźb kościelnych w Bochni. Skro- 

maie i bez reklamy odbyła się z końcem stycznia b. 
r. w Bochni mała wystawa *■« tb kościelnych mtoj- 
soowego zakładu rzeźbiarskiego p. Wojciecha Samka.

W niewielkiej sali Rtdy miejskiej zestawił p. 
Samek kolekcję rzeźb wyłącznie religijnych, wykona­
nych w barwioaem drzewie.

W rzeźbie figuralnej imponuiąco wprost przed­
stawiała się grupa 12 apostołów, osobae figury św. 
Franciszka z Assyłu, św. Aatoaisgo, Matki Boskiej 
równie szczęśliwie pojęte i wykonane.

Wieczerza Pańska w barwaej wypukłorzeźbie, we­
dług wzuiu Leonarda da Tiaoi, przynosi p. Samko­
wi prawdziwą chlubę, a nt io"cielona jego wystawia 
doskoaałe świadectwo.

P Samek zatrudniający dziś w swojej praoowai 
15 — 20 pomocników, iształoił się najpierw u Fran­
ciszka Wyspiańskiego, ojca poety i w krakowskiej 
szkole przemysłowej, następnie w pracowniach rzeźb 
kośeielaych za grasicą, a wreszcie w Wiedaiu u 
Bcshardta i KoaeokyCgo.

Csła wystawa rzeźb p. Samka, o której zwiedza­
jący ją wraz z piszącym niniejsze sprawozdanie, je ­
den ze znanych artystów naszych wyrażał się z praw- 
dziwem uzaaaiem, stanowi sili” argumeat, łe na po­
la produkcji rzeźb religijnych tańszych stsaęliśny juź 
aa równi z przemysłem Tyrolu, Czech i Szwajcarjl i 
nie potrzebujemy jut zapełniać naszyoh kościołów i 
cerkwi wyrobsmi tandetnymi wymienioiyoh krajów.

Niestety, z ust wystawcy p. Samka słyszeć można 
było żale, że nawet z bliskich okolic Bochii komite 
ty parafjalne zamawiają jeszcze rzeźby poza granica­
mi kraju, mając je za tańszą eeaę i ładniejsze tut 
pod bokiem.

Jarmark wyrobów krajowych odbywać ąię ma
we Lwowie na placu powystawowym w czasie od 15 
czerwca do 15 lipoa.

Celem jarmarku ma być zgromadzanie raz do ro­
ku w stosownej porze artykułów wytwórozośoi kra­

jowej w systemat tzaą barwną całość dla ułatwieaia 
ich szerszego zbytu i dla lepszego uświadomienia sze­
rokich warstw ladnośoi miasta i kraju o wartości 
handlowej i użytkowej krajowych tswarów, a wre­
szcie rozbudzanie większego zainteresowani ogółu 
dla spraw naszego przemysłu i handlu i infirmowa- 
nła szerokich warstw społeczeństwa o każdorocznym 
stenie naszego przemysłu.

Dlatego w jarmarku winny wn;ąć udział przede- 
wszyitkiem działy produkcji codziennego powszechne­
go użytku, tak z działa spożywczego, jak i uźytko 
wego ze ś isłerr. i bezwsrunkowem wykluczeniem to­
warów pochodzenia zagranicznego. Wyjątek stanowią 
oczywiście wyroby przemysłu polskiego z innych 
dzielnic Polaki i wyroby przemysłowców naszych o- 
siadłych za granicą.

Wszelkich wyjaśnień co do urządzenia wystawy 
i zgłaszania przedmiotów na nią, udzieli Komitet 
lwowskiego jarmarku wyrobów krajowych, Lwów Ba­
torego 12.

Ulgi poeziowo dla eksptirte^ÓW. Zwracamy u- 
wagę krakowskich eksporterów zwłaszcza wędlin, ii 
obecnie dla przemysłowców, wysyłają-jyoh większe 
ilości paczek pocztowych, istnieją speaj&lne ulgi, któ­
re umożliwiają szybką ekspedycję

Bliższych informaoyj zasięgnąć można w biurze 
Izby handlowej i przemysłowej.

M a  liieracfco - artystyczna.
* Raut we Lwowie. Piszą nam ze Lwowa: 

„Z okazjf otwarcia nowego dworea lwowskiego 
odbył się w poczekalni dmglej klasy wspaniały 
rant, na którym zjawił się cały Lwów*. W pro­
gramie były prodakcje chóra „Lutni*, popis mło­
dziutkiej skrzypaczki panny Arnoldównej i wy­
stęp dr Konrada Zawiłowsklego, ulubieńca lwow­
skiej pnbliczności, bez którego żaden muzykalny 
wieczór we Lwowie obejść się jnż nie może. |— 
W części deklamaeyjnej wystąpił artystę, sceny 
lwowskiej p. Feldman, oraz krakowska artystka 
p. Arkawinówna. Dzienniki łtntejsze podaoszą 
wspaniały, giętki i podatny głos artystki, siłę 
uczucia i bardzo subtelne cieniowanie, zwłaszcza 
w przedziwnie oddanych „Dzwonach* E  a  
Poego.*

Dzienniki lwowskie pisząc o występie p. A. 
dodawały jej epitet „her oina* teatrn krakowskie­
go. Szkoda, że Krakowianie dopiero z lwowskich 
pism o temjdowiady wać się mnszą, gdyż artystkę, 
której talent znają i oceniają we Lwowie i w 
Warszawie, na naszej scenie widujemy tak rzad­
ko i to w rolach zupełnie niewłaściwych.

Wojna.
Pierwsza bitwa. 

Seul 29 marea. Slyehać, że miedzy Andiu 
a Czengczu toczyła się walka. 50  Japończyków 
i 100 Kozaków częścią aoitych, częścią ran­
nych. 

Porażka Rosjan.
Petersburg 30 maica. Jenerał Kuropatkm 

nadesłał wczoraj do eara następującą depeszę: 
Mam zaszczyt przedłożyć W. Ces. M>ścl na­

stępujący raport jenerała Miszezenki z dnia 28 
b. m. godziny 10 wieczorem:

„01 trzech dni małe patrole nieprzyjacielskiej 
jazdy nieustannie przybliżały się kn naszym po­
zycjom, ale cofały się ua widok wysyłanych 
przeciw nim patrolom kozackim. Dowiedziawszy 
się, że c z t e r y  s z w a d r o n y  j a p o ń s k i e  
znajdują się o 5 wiorst od Czeagcza, wyruszy­
łem 27 b. m. do Kassaa i nazajutrz, 28 b, m , 
dotarłem o godzinie wpół do 11 do Czeagcza. 
Skoro nasze rekonesanse zbliżyły się do miasta, 
nieprzyjaciel rozpoczął ogień z ukrycia za mn- 
rami miasta. D w a s z w a d r o n y  n a s z e j  j a ­
z d y  zsiadły z koni i ze wzgórza przyległego do 
miasta, r o z p o c z ę ł y  w a l k ę  z odległości 690 
kroków.

„W mieście znajdowały się w ukryciu mniej 
więcej jedaa kompanja piechoty i szwadron jazdy 
japońskiej. N a s z e  k o m p a n j e ,  w z m o c n i o ­
ne  p r z e z  t r z y  d a l s z e ,  z a a t a k o w a ł y  
J a p o ń c z y k ó w o g n i e m k r z y ż o w y m .  Mi ­
mo t o i p o m i m o  d o b r y c h  p o z y c y ,  n a ­
s z y c h  k o m p a n i j ,  t r z y m a l i  s i ę  J a p o ń ­
c z y c y  d z i e l n i e  i d o p i e r o  po p ó ł g o -  
d z i n n e j w a l c e w s t r z y m a l t o g i e ń ,  s k r y ­
l i  s i ę  za d o m y  i w y w i e s i l i  c h o r ą g w i e  
C z e r w o n e g o  K r z y ż a .

„Tymczasem * Kassaa przybyły trzy nieprzy­
jacielskie szwadrony. Dwom z nich udało się 
dostać do środka miasta, t r z e c i  c c f n ą ł  
s i ę p o d G g n i e m  n a s z y c h  k o m p a a l j  r  
nieładzie. Widziano padający.h ieźlźcós i ko-

T f l i l i  f i b l p n  polecana sezon wiosenny: M a t e r j f f w e ł n i a i i e ,  f l a n e l k i ,  b a ^ i t a n y
A  d l i i  O K  L e p  V ^ n r z e S C l j a a S K L  B l u z k i  i  H a l k i  g o t o w e .  K o c e ,  k a p y  I  c h o d n i k i .

C ^ 5 C j | I S Z i C 3 ^  B i e l i z n a  męska i damska własnego wyrobu.—  W y p r a w y  ś l u b n e .  

:;i K r a k ó w ,  u U  M i k o ł a j s k a  L .  1  *
C E N Y  B A R D Z O  N I S K I E  i S T A Ł E .  1553

Sklep w niedziele I święta zamknięty. — Zlecania z prowincji załatwia się odwrotni i
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nie. Prrez godzinę ostrzeliwbły nasze wojska 
be :uatauku ^znajdujących się w mieś^e Japoń- 
etyków i uniemożliwiły im skupienie się i otwar- 
eie na nas ognła

„Po p ó ł t o r a g o d z i n n e j  w a l c e  p o j a ­
w i ł y  s i ę  na drodze c i  Kaso&n c z t e r y  kom-  
p a n j e  j a p o ń s k i e  w b i e g u .  W y d a ł e m  
r o z k a z  w s i a d a n i a  na k o ń  i wszystkie na­
sze oddziały przestły pod eoLroną jednej kom- 
panji w zu] elnym porządku, idąc przez przesmyk 
i ustawiły się za górą w kolumnę. Rannych n- 
mieśclliśmy przy strrży prstdnlej.

„Rozproszony szwadron nieprzyjacielski nie 
mógł widocznie obsedeić szybko o p u s z c z o n e ­
go p r z e z  n a s  w z g ó r z a ,  a piechota nieprzy­
jacielska była jtsz.ze w tyk . Oddfi&ł sianowią- 
cy straż tylną, przybył spokojuie do Raksan 1 
•dpoczywał tam dwie godziny, opatrnjąe ran­
nych.

,0  godzinie 9 wieczorem] dotarliśmy do Nc- 
nan. Sądtę, ie Japończycy ponieśli wielkie stra­
ty w ludziach i koniach. Niestety także po 
n a s z e j  s t r o n i e  r a n i o n y c h  j e s t  s z e ­
ś c i u  o f i c e r ó w ,  trzech ciężko, trzej lżej. 
T r z e c h  k o z a k ó w  z a b i t y c h  12 r a n n y c h ,  
z tych pięciu ciężko*.

Jenerał Miszczenko podnosi wybitną dziel­
ność komendernjących oficerów i kozaków, zwła­
szcza z 3-ciej kompanji pułku arguńskiego.

Londyn 30 marca. (Tel. wł.) Raport jenera­
ła Miszczenki ł  dnia 28 o bitwie pod Czengczu, 
stylizowany nader ostrożnie, wykazuje, że Ro­
sjanie zaatakowali Czengczu w sile 1000 żoł­
nierzy, podczas gdy w m i e ś c i e  z n a j d o w a ­
ło s i ę  n a j w y ż e j  300 J a p o f i c z y k ó w .  Po­
mimo takiej przewagi liczbowej R o s j a n i e  n i e  
o d w a ż y l i  s i ę  p r z y p u ś c i ć  s z t u r m u  do 
miasta.

G d y  z a ś  J a p o ń c z y k o m  n a d e s z ł y  po 
a i ł  ki,  Rosjanie cofnęli się natychmiast, p o m i ­
mo,  ze j e s z c z e  i w t e d y  n i e  b y l i  l i c z e ­
b n i e  s ł a b s z y m i .

Zamknięcie Portu Artura.
Berlin 30 marca. (Tel. wł.) „Berliaer Tag- 

blatt* podaje depeszę z Tokio, że admirał Togo 
nadesłał następujący raport o blokadzie Portn 
A rtura:

Atak na Port Artura powiódł się w zu­
pełności. C z t e r y ,  p r z e z n a c z o n e  u a 
z a t o p i e n i e  b r a n d e r y ,  zatopieni w 
miejscach wyznaczonych przez sztab j e 
n e r a i n y  j a p o ń s k i .  Z powodu przepro­
wadzenia planu wejście do przystawi za­
mknięte.

Ten raport admirała Togo jest wprost prze­
ciwny raportowi Mak a. owa.

W półnosnej Korei.
Londyn 30 marca. (Tei. wł.) Donoszą z Seul, 

że Japończycy przekroczyli rzekę Andżu 1 p o ­
s u w a j ą  s i ę  ku Wi d ż u .

Na  p r a w e m  b r z e g u  r z e k i  An d ż u  n i e  
z a u w a ż o n o  s t r a ż y  r o s y j s k i c h .

Londyn 30 marca. (Tel. wł.) Z Tientsinu do­
noszą, że Japończycy bezustanni posuwają się 
kn rzece Jalu.

Londyn 30 marca. (Tel. wł.) Ajenci rosyj­
scy ciągle p o d b u r z a j ą  l u d n o ś ć  przeciw 
Japończykom. Ostatni bunt Koreańczyków był 
właśnie następstwem tej agitacji.

Londyn 30 marca. (Tel. wł.) Z Seul donoszą, 
że p o ł o ż e n i o  na p ó ł n o c n e j  K o r e i  j e s t  
b a r d z o  p o wa ż n e .  G d z i e  n i e  ma  w o j s k  
j a p  i ń s k i c h ,  p a n u j e  z u p e ł n a  a n a r c h j a .

Nawet główna droga od Seul jest bardzo 
niebezpieczną dla transportów i podróży.

T u n g h a k o w i e  s t o j ą  o t w a r c i e  po 
s t r o n i e  r o s y j s k i e j  i nie chcą Japończy­
kom Bprzedaw&ć żywności za pieniądze. Jak 
zapewniają władze rosyjskie, Tungnakowie mieli 
złożyć przysięgę, że będą Japończykom prze­
szkadzać w operacjach i zabijać ich, ile się tyl­
ko da.

Zdaje się. że w p ó ł n o c n e j  K o r e i  w y ­
b u c h n i e  p o w s t a n i e .

W Seul.
Londyn 30 marca. (Tel. wł.). W S e «1 j e s t 

w o b i e g u  b a r d z o  w i e l e  f a ł s z y w y c h  
p i e n i ę d z y .  Z tego powidu bankierzy i kupcy 
die chcą przyjmować banknotów, tylko pieniądze 
złote.

Rosjanie w Niuczwang.
Niu-Czwang 29 marca. Rosyjskie władze cy­

wilne zgudziły się na żądanie konsulów, aby aż 
do nadejśeia wskazówek od rządu, prawo wojen­
ne nie jyło w Niu-Czwangu tuk ściśle wykony­
wane. Tutejsze koła amerykańskie uważrfją za­
prowadzenie etanu wojennego w Niu-Czwango za 
klęskę polityki Stanów Zjednoczonych, Z domów, 
aamieszkanych przez Amerykanów i Anglików.

zdjęn :ołuierze flagi amerykańskie i angiel­
skie.

T E L E G R A M Y .
Spisek na życia Papieża.

Londyn 30 marca. (Tel. wł.). „Daily Chroni­
cie* donosi z Rzymu, jakoby wykryto tam spi­
sek na życie Papieża. Z t e g o  p o w o d u  w 
o s t a t n i e !  d n i a c h  wojsko i policja strzegła 
pilnie Watykanu.

Rzym 30 marea. „Giornale d'Italii* powta­
rza podaną przez „Daily Cnrunicle* wialomuśó, 
o spisku przeciw Papieżowi i doaaje do tego na­
stępujące własne informacje :

Mniejwięcej przed 14 ma dniami j e d e n  z 
r z y m s k i c h  k a r d y n a ł ó w  o t r z y m a ł  p r y .  
w a t n e  d o n i e s i e n i e ,  że  grupa emigrantów 
włoskich w A m e r y c e  p o ł u d n i o w e j ,  jak 
przypuszczają a n a r c M s t ć w, utworzyła sprzy- 
siężenie, którego celem jest zamordować Ojca 
św. K a r d y n a ł  ów z a w i a d o m i ł  o t e rn 
n a t y c h m i a s t  P a p i e ż a  i p o l i c j ę  r z y m ­
ską.  — R z ą d  k a z a ł  o t o c z y ć  W r t y k a n  
s t r a ż a m i  c y w i l n e m i  i w o j s k e w e m i ,  
które czuwają dniem i nocą, a policji w Genui 
wydał roztas, aby pilnie zwracała uwagę ua 
przybyszów z Ameryki i podejrzanych nie spu­
szczała z oka.

„Giornale dTtalia* kończy, że w ł a d z e  po­
l i c y j n e  r z y m s k i e  p r z e c z ą  i s t n i e n i u  
j a k i e g o k o l w i e k  s p i s k u  na życie Ojca św.

Sprawa Orłowskiego.
Wiedeń 30 marca. (Tei. wł.) Dzisiejsze dzien­

niki poranne przepełnione są szczegółami o ad­
wokacie Orłowskim. Mianowicie zaznaczają, że 
już swego czasu Izba adwokacka dolno aostrja- 
cka wykreśliła go z lisoy adwokatów, przeciw 
czemu wniósł Orłowski odwołanie do najwyższe­
go ty banału. Wczoraj zadecydował trybunał w y­
k r e ś l e n i e  O r ł o w s k i e g o  z i i s t y  a d w o ­
k a t ó w.

Ci do miejsca pobytu krążą dwie wersje: 
Jedni podają, że Orłowski przebywa obecnie w 
Warszawie u swego kuzyna, Lewickiego, reda­
ktora „Słowc*. Iuni utrzymują, że ukrywa się 
on w Wiedniu.

Dzienniki opowiadają, że Orłowski ostatni­
mi czasy wyłączał w teu sposób, iż występując 
w roli konkurenta wyłudzał od rzekomycn na­
rzeczonych większe lub Łiniejsze kwoty.

Korzystając ze swuieh stosunków z nuncjatu­
rą, uważany był za dobrego pośrednika w spra­
wach rozwodowych

Orłowski posostaje < becuie pod zarzutem 
sprzeniewierzenia papierów wartościowych pe­
wnej pani, której równocześnie przyrzekał mał­
żeństwo. Oprócz tegr ciąży na nim zarzut sprze­
niewierzenia złożonej kaucji. Wczoraj jedua z firm 
wiedeńskich wystąpiła przeciw niemu sądownie 
z pretensjami.

Zamordowanie konsula
Berlin 30 marca. E.uro Wolffa donosi z Bue­

nos Ayres: Pewien włoski żebrak napadł z zem­
sty na niemieckiego wice-konsula w Salta, Du- 
fay’a i zamordował go. Morderco nwięziono.

Podróż cesarza Wilhelma.
Gaeta 30 marc-. Cesarz Wiiheim przybył tu 

wczoraj o gedtinie V al2 przed południem na 
yachcie „Hohei zoilem*. Królowa-wdowa Małgo­
rzata przybyła o kwadrans później. Cesarz Wil­
helm złożył wizytę królowej na pokłauzie okrę­
tu „Re Humberto*, poczem odbyło się wspólne 
śniadanie na pokładzie yachtu „Hohenzollern.* 

Trzęsienia ziemi.
Fryburg 30 marca. Wczoraj o godn. 2 m. 

23 po południu dało się czuć trzęsienie ziemi w 
kantonie fryburskim.

Dżuma.
Bombay 30 marca. Według ostatnich donie­

sień d ż u m a  s z e r z y  s i ę  w z a t r w a ż a j ą c y  
s p o s ó b  w c a ł y c h  I n d j a c h .  W u b i e ­
g ł y m  t y g o d n i u  z m a r ł o  na  d ż u m ę  40.527 
os ób

Pogrzeb ś. p. Skrzyńskiego.
Lwów 29 marca. (Teł. pryw.) Pogrzeb ś. p. 

Kazimierza Skrzyńskiego, odbędzie się we czwar­
tek o godz. li-te j przed południem z krypty ko­
ścioła 00 . Bernardynów.

Mianowania i przeniesienia w sądownictwie.
Londyn 29 marca. (Tel. pryw.) „Gazeta 

L iw sk a *  ogłasza: Wyższy sąd krajowy we 
Lwowie przeniósł kancelistów sądowych: Eusta­
chego K r o c h m a l u k a j  z Radziechowa do Wi- 
śniowczyka i Hermana Rth z Wiśniowczyka do 
Radziechowa.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie przeniósł 
kancelistów sądowych: Stanisława B o d a ń c z y-

k a  z Wadowic do Dąbrowej, Juljaua N o w a ­
ka  z Dukli Ao Nowego Sącza i Grzegorza B i­
ły  k a b Liszek do Wadowic, oraz zamianował 
laucelistami sądowymi: komendanta poste runka 
tyiularuego wachmistrza żandarmerjl Józefa U- 
d o ł o w l c z a  dla Duali, komendanta posterunka 
tyt. wach żandar. Józtfa L e n k i e w i c z a  dla 
Strzyżowa podoficera rach. I  ki. 20 p. p. Jana 
S t e f a ń s k i e g o  dla Liszek, sierżanta 13 p .p . 
Aleksandra Ś l i w i ń s k i e g o  dia Zakliczyna, 
tudzież pomocników kancelaryjnych : Michała Jó­
zefa 2 im. D y d y ń s k i e g o  dla UUmwa i Jó­
zefa D a y i d s o n a  dla Zaona.

Wiec lekarzy.
Lwów 29 marca. (Tel. pryw ) Wczoraj wie­

czorem odbył się tutaj wiec lekarzy w sprawie- 
zamierzonego upaństwowieniu szpitala dla dzieci 
św. Z fji. Komitet, zarządzający szpitalem ofia­
rował jjosadę dyrektora drowi Raczyńskiemu^ 
który równocześnie został zaproponowany prze* 
wydział lekarski uniwersytetu nu docenta. Prze­
mawiał c&ly szereg lekarzy, protestując przeciw­
ko zamianie szpitala na klinikę rządową. W koń- 
cn wybrano komitet wykonawczy i uehwaiono 
rezolucję, według której niezawiśli lekarze lwow­
scy uznają, ie koie;ue kasowanie stanowisk, od 
państwa niezależnych i zamienianie ich na insty­
tucje piństwowe, jest społecznie szkodliwe, wo­
bec erego protestują przeciwko oddania szpitala, 
św. Zcfji, załoźotego i utrzymywanego z ofiar­
ności publicznej, państwa na ceie, które rząd 
jest obowiązanym zaspokajać.

Zatwierdzenie konserwatorów.
Lwów 29 marca. (Tel. pryw.) „Gazeta Lwow­

ska* ogłasza: Minister wyznań 1 oświaty za­
twierdził dr Ludwika F  i n k 1 a, profesora uni­
wersytetu lwowskiego w urzędzie honorowymi 
konserwatora I I  sekcji (zabytki sztuki średnio­
wiecznej) na przeciąg lat 5, z pozostawieniem 
dotychczasowego zakresu działania, rozciągające­
go się na powiaty polityczne Brody, Brzeżany,. 
Bnczacz, Czorikow. Husiatyn, Podhajce, Prze­
myślany, Sksłat, Tarnopol, Trembowla, Zbaraż 
i Zł< r rów, tudzież dra Bolesława Mi a n o w ­
s k i e g o ,  jrof. uniwersytetu w Krakowie w u- 
rzędzie honorowym konserwatora III sekcji (ar­
chiwa) również na przeciąg dalszych 5 lat z po­
zostawień em dotychczasowego zakresu działania,, 
rozciągającego się na powiaty polityczne Dobro- 
mil, Jarosław, Lisko, Przemyśl i Sanok.

Nowy dziennik żydowski.
Lwów 29 marca. (Tel. pryw.) Nowy dzien­

nik w żargonie żydowskim drałowany czcionka­
mi hebrajskiemi p. t. „Tagbl&lt* zacznie wycho­
dzić we Lwowie z końcem b. m 

Sejm węgierski
Budspeszt 29 marca. Itbi posłów odbyła for­

malne posiedzenie, na którem podał prezydent 
do wiadomości o załatwienia ustaw przez Izbę 
magnatów. Rtfe^enci komisji administracyjnej i  
finansowej nrzedłożyli następnie kilka pnedłozeń.

Budapeszt 29 marca. Izba magnatów przyję­
ła ustawę budżetową za rok 1903 i przedłożenie 
o chorwackiem prowizorjum i zniesienia kaucji 
służbowych.

Z Macedonii.
Konstantynopol 29 marca. Porta donosi o no­

wych napadach i wykroczeniach band bułgar­
skich, które przekroczyły granicę i dopuszczają 
się rabunków i morderstw.

Kursy telegraficzne.
Wlefieii £9 go marca. — (Giełda pop.). — Godzina 8-—  

Hat hi 117'47 ileut, majowa 99'50, Węg. rent* korono­
wa 97-85, Akcja auatr. zakładu kredyt. 64^-75, Akcje węg 
76510, Akcje inglobanku 279-76, Akcje Uniobanku 528-—  
Akcje Lttnderbonku 424-—, Akcie kolei państ. 639 — U >i • 
bardy 86 —, Akcje fabryki broni 467 —, Akoje tytoa;o-*-j, 
827—, As j e  Alpiny 403 60 Losy unokie 124*25, Kn;;!*-. 
253-50.

(/•skier (spok.) 19-70 spirytus (idzie w górę) 45 40, 
fta niezmieniona.

Beri la 29-go marea. — (Giełda wlecz.). — Auatryackie> 
Akcje kredytowe 00-90, Towarzystwo dyskontowe 18E 75.

N A D E S Ł A N E .

Zakład techniczno-dentystyczny
W. L ip o ń sk ieg o

przy ul. iw. Krzyża 1. 5 I  p. — Osadzanie sztucznychr 
zębów na sposób amerykański. — Neprawki z prowmej/ 

uskutecznia się po wiotną pocztą. 2728:

peleryny Zaljojiiatfrtto
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskie*

w Bczprze wyrobów krajowych
J ,  F .  J .  K o  m e n  d z i ń i i k i ,  Z a k o p a n e .

Znakomite piwo trzcinickie
(p n es  ponagi lekarskie zaleeaae).

Odznaczone na 14 światowych Wystawach ztotymi medalami 
1 krzyżami zasługi

Reprezentacja Brcwani trjedlickiego J. KLOi lNKA
to K r a k o w ie  tU, Seew ska , U 13.

(Cennii4 na żądanie wyzyu. się).



Nr. 90 „GLOS NARODU* ,WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* .GŁOS NARODU*.

G t i u p  Kfisltie v Mowie
poszukuje od 1 lipo*, ewentualnie od 
1 września 1964 r.

H I B S Z K l l i r U
Ltóre składać się winno z 7 lub_8 sal 
i  4 pokoi o’a« pokojn z knihaią dla 
służącego. 1&48 2 5

Ofety nadsyłać należycie na ręee 
sekretarki Towarzystwa Marceliny Ku­
likowskie . nlica Pijarska Ł. 2

Niżąj podpisany uam zaszczyt zawia­
domić Szanow. P. T Publiczność, że 
posiadam na  s k ł a d z i e  * r a y f o o r y  
s i k e l n r  i piśmienne, skład najroz 
mtitszych obrazów, ramy 1 listwy w 
wielkim wyborze oraz opraw iam obrazy 
W ramy o 30% taniej niż wszędzie.

Z poważaniem
L u d w i k  Z a c h a r a ,  ul. Sienna f 2,

naprzeciw jatek miej sk. 1633

11

Osoby szczupłe
I wątłe, ora? dzieci pe krotklem 

nżyclu
K o p o l o "  ( J g £ . )
dostają znakomicie pełną postaó 

Damy biust znakomicie wypełniony.
W puszkach 

pojror. 1-80 3-60 6
na 3 14 30 dni

Sautek pewny. Wiele podziękowri. 
Do nabycia w aptekach i irogoerjaoh. 
W Krakowie w droguery Zopotha 

I Spółki.
Kn gros Fr. Vltek A CsWi., Fraga, 

Wassergasse Nr 31. 1037

Handel win
J

w  Krakowie 
poleca dosk. wina węgierskie z
własnych, winni r. w S. A. U jhely
S to ło w e  le k k ie ,
Z ie le n ia k i  sm aczn e, 
S a a m o ro d n e  w ytraw n e, 
T o k a jsk ie  słodkie i wytrawne, 

na miarę i w butelkach. 
Zamówienia zamiejscowe uskute- 

cznia się bezwłocznic, 1629

Z n a k o  m i t y

i n t t  Ho tacz in ia  a U

♦  p

niezawodny środek na wszelkie robactwo.
K u p u j c i e  j e d n a k  t y l k o  w e  f l a s z k a c h  944

w s z ę d z i e  t a m ,  g d z i e  a f i s z e  K a c h e r l f n a  s ą  p o w y w i e s z a n e .

W Y S Y Ł A M  J > A R M * > !
moją metodę przeciw

R upturze, zatw ardzeniu  
i d la cierpiących na hemoroidy

D r. M. R eim an n s M a astr ich t Nr. 115 (Hollandya),
O l 1'stów 25, od kart kore?p 10 hal p >rto. 1613 6 13

PRODUKCYA NASION 
i  s z k ó ł k i  l e ś a a  o g r o d o w a

1SC0

K0
1K
O
K0KO

II
ooczta i tel. w miejscu stacja kolei Czarna

polecają nasiona leśne wszystkie odmiany flanc i drzew 
do kultui' leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, 
róże i krzewy ozdobne na so litery , podkłady do 

szczepienia, drzewka owucowe. 1551 4 o 
===== C en n ik i o p la tn ie  i  o d w ro w ie . = = -

wzmacniający i pożywny 
órodek dla koni, wołów, 

osłów, owiec, drobiu e. t  c.
Prospekty i uposób użycia franco. 
Pakiet V2 kg. I kor. — i  pakiety 

próbne optatme 4 kor

Laboratorium  cliem. produktów Wiedeń IL . ,
Blelohergasse 6.

S k ł a d y  w Galicyi: Heim i Sp., Zo- 
poth i Sp. Kraków; D Tobias Sanok, 
Ł. W. Stimler Brzesko. R. Jakubów ika. 

J .  Kołodziejowski Rzeszów, U. Ad'er 
Tarnów, B. Grtibner, Fr. Małek Bochnia, 
Oi. Lusemberg Łańcut, J. Wagschall 

Sędziszów. 2543 17 25

D o  s p r z e d a n i a
D piętro wy d o n  w Krakowie przy 
plantach Dietlowskich L. 101 zi cenę 
84.000 kor. Dłng bankowy 11.000 kor. 
Bliż" a wiadomość u P- A. lirzybozyk 
w jatkach dominikańskich Ł. 3. 1811

E K O N O M A
kawalera, pośzuknji zarizObazi dwor- 
gki w Woli mieleckiej, poezta Mielce. 

1618 3 4

Sklau Piwa żywieckiego z Arcyksigżt;oego browaru
sprzed aje piwa zuan0 ze swej dobroci z odstawą na żąnie do domn

11 fu is z e k  p iw a  c e s a r s k ie g o  k o r .  2  h a l .  10.
11 f la s z e k  p iw a  m a rc o w e g o  k o r .  2  h a l .  5 0 .

nie mąjąry w całym kraju konkorencyL przez pow gi 
■ w l a  ■ n n  lekarskie zalecany, flaszka duża 41 hal., nała 33 hal,

A Ł E  S*3 S H
znakomite jak angielskie słodkie i bardzo wzmacniające, w cenie jak porter, 

n i  r   n  i i  i  t t  i  ■ t  T T n r n  IIT T l rr tGlównj S M f  M o n i e  LUDWIK L A M
ulica św. Anny L. 3, Telefon 4 2 3 .

Obok składu je s t  urządzony pokój do śniadań z piivem żywieckiem
na szklanki. 3 5

(n a j w i ę k s z y  z a k ł a d  po g r ze b o w y  
JANA WOLNEGO

Główny skład i fabryka trumien przy u Icy ś « , Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6.

I Zakład urządza pegrzebj dla i. .zystkich stanów, załatwia sam ws^ystEie 
I formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Bówniei 

podejmuje się pizewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.
N a  ż ą d a n ie  s p ł a t a  w  r a t a c h  m ie s ię c z n y c h . 

Posiadając własne K A T A K U MB Y ,  odstępuję miejset pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 

UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, i i  
mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż ziaden , 
z nieh nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja  jako majster stolarski pr-wo to mam ' 

i faktycznie trumny T-yrabimn.

E P I L E P S Y 1 .
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i inne 
nerwowe przynailłości, niech zażąda o 
tern brosztny Do nabycia darmo i o- 
płatnie przez privil. Schwanen-Apotheke 

Frankfurt a. M. Ht>4 4 62

„NUTRIN"
najnowszy zoakomlty środek adżywozy 
I Uozący dli wszelkiego gatunku bjffia 
I drobiu. Pakiet 36 hal. Główny skład: 
Drogaerya J. Hanaka magistra farma- 
eyi i Ski K, aków, ou w»ka u .660

POTRZEBNY JEST
jako d o a e r e a  do di żąj cegielni mła- 
dy energiczny człowiek. PierwMeńakwe 
mają wysłnżeni wojskowi zajęci pasa 
magazynach lnb robotach wojskowy*. 
Frant. Polak, Jasło. 1645 5 S

W  W u d o  w i c a c h
do sprzedania kamlai.ioa uletrswa, z o-
bszernyca placem, doskonale położona 
i dobra się rentnjąca, ponlZej sądowif* 
oszacowania. Jedyny dług hipoteczna 
amortyzacyjny, 4'/2 nroeentowj w zu­
mie około 10.000 kor. może p oz ostu i 
na hipoti ce. Zgło <enia ł grzecznożet 
przyjmuje A. Modliński, dom komisowy, 
_ _ _ _ _  Zakopane. 1606 8 Ś

Zarząd ogrodów
W  Z A T I ł B Z S

ma do sprzedania: 1624 8 8
5 letnie, j e s i o n y  4-6 

letnie i k a s z t a n y  4 letnie.
Bliższe szczegóły na miejscu.

P o s z u k u j ę  S u b i e k t a
do handlu papierowego. 1634 

L U  O W I R  l i  A C H  A B  A
ulioa Sienna L 12, Kraków.

FOLWARK
ZOO m o r g ó w  1648 3 3

o trzy kilometry od stacyi kolejowej, 
do rozparcelowania między włościan, 
pod bardzo korzystnemi waran Zami. 
Z powoda kilk kamieniołomów, lasów 

rządowych i tartaku dobry zarobek. 
Bliższa wiadomość w kancelarji nota- 

ryalncj w Us rzyka h dolnych

U r z ę d n i k  g u s p o d .
na. ale. r  średum wieka, uatolik, 
piński pi ódany zd lny gospodarz z do* 
uremi świadectw mi i rokomei lacyami, 
posinknjt, nr ej ct od 1-go kwietnia 
lnb od lipca Zgłoszenia pod „M. 601“ 
Administr. .Głusn Narodu". 1628 2 2

t a  Wolska L. 28 naprze- 
| f  r j i ą ó ;  I  eiw „Sokoła" od 1-gc 
kwietnia; a ter front: 4 pok.. przedp., 
waranda, krelir a. 3 pok., przedp , we- 
tunda, kuchnia. Wozownia lnb pomie- 
szcaenie na dwa konie. — W oficynie
I p. 8 pokoje, knennir 2 po -i ■ ku­
chnia. 1 pokój i mofinia. 1558 9 0

i pianiu przegranych, krótkich, po 40, 
60, 100 i 300 złr., oraz nowe zawsw 

na składzie za ceny fabry :zne.
Z . B a b a ,  f o r t e p i a n U t a ,  K rużw

______ nlica św. Jaaa 13. 1619 8 8

F O L W A R K
w powiecie bocheńskim obejmujący 88 
morgów, w tern 20 morgów losm, jew 
z wolnej ręki do sprzedania. Cliżsayek 
wiadomości udziela Jan Bamuit, KamyK 

p. Chrostowa. 1599 8 8
MEDAL ZŁ0T1 na Wystawie pary­

skiej w r. 1900.
N ewralgie, Bole głowy, N w  

steale, H/sterye I wszełklo Cho­
roby nerwów tu ępnjąbezwłoawfc 
po spożyciu Pigułek antinewiw- 
gicznych Dra Cronier 75, nu. da 
la BoStie, Paris. Wymagać 

wdsiwych z pieczątkę Związku frłwjr- 
k« .Łów Cena 3 fr Jti za ‘udeb 
W Krakowie: w aptekaah PP. Wias- 
aiewskiego, Bedy^s i J . Macndzióakia- 
go. — We Lwowie: w aptekach PP. 
Wewióidkiego i Bncker. 2474 85 SP

iy  M d
Polecam: pierwazorłę daa 
ś p i e w a k ł . l t o U t f y

o czysto metalicznym długu ciągną jM  
tonie, śpiewające i«Lżr pm  awiaoa, 
sprzedają po 8  i 8  złr., niąjlepsae Y«a- 

sfingery lO  złr. sztukę, 
również S a m l e a b i  h z r e e i s U s  

do spustu po 1 złr. i 1*50. 
Wyjytzm na prowincję odwrotnie za za 
licską z gwarancją dostawienia adfl* 
wyoh na miąjsee przezzuasank*. 8  M l  

p rd b y . iryiuizni dozwolona.
Jan Szufa w KrhłauM

ul. F lo rj emska J[r. 36,
I-aze piętro, oficyny.________

Prawócfwo
3 A R 0 E Ń S K I 8

p i e g i r
usuw am  p od  gw ar& ucyą  

OptyK, ul. Grodzka L. 6.

Poszukuje sie wspólnika
z kapitałem około 10C0 złr. do sklepi 
bardzo dobrze watującego się Zgło 
szenia do Admin; f  rŁ-.yi „Głosu Naro- 

dn" - B^rakowie. 1572 5 6

S a n a t o g e n
dla wzmocnienia nerwów

dla wzmocnienia ciała
Do otrzymania w aptekach I drogueryach.
C. BRADY, Generalne zastępstwo na Austro- 

WęgTj, WIEN I., Fleischmarkt 1.
Illustrowane broszury darmo i Prz?f_.

BA 'ER ’& Cie, BEBLIN SW. 48. J570

Angielskie Kapelusze i Cylindry
z  f a b r y k  S e o t t a  i  S k i ,  C h r y s t y u a  — poleca

Skład bielizny mfskiej ZDZISŁAW ZDANOWICZ, Kraków, Sławkowska 3, Hotei Saski.
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Czasopismo wychodzące w Ber­
linie p. t. „Przewodnik zdrowia* 
w ostatnim zeszycie marcowym 
na str. 36 wydrukowało rozpra­
wkę Przew. 1 a. k a n o n i k a  
P I x y ,  spowiednika przy kościele 
N. M. Panny w Krakowie p. t.

0
i szkodliwości

szczepienia ospy.
Za nadesłaniem 35 hal. w liście 
w  znaczkach poczto wy c« wysyła 
tenże* syt odwrotną pocztą franco

K s lf f la r a ia  jca te lic k a

E r?  W M js I .  M I o M i e p
w  K r a k o w ie ,

ulica iw. Jana 6, (Hotel Saski).

Wielbiciele
i Czciciele Maryi!
W czasie jubileusz u 

„Niepokalanie Poczętej* 
pamiętajcie

i  Grocie L o r t i s t ó j
w Porąbce uszewskiej.

Do wykończenia potrzeba 
jeszcze 10 tys. koron. 

D atki przyjmuje Komitet 
budowy Groty w Porąbce 

usztw skiej. lses

'f l  r e a ln o ś c i
„Hotelu Drezdeńskiego**
róiw Rynku głównego i ulicy 

iryańskiej są zaraz do wyna- 
la rozmaite lokale na parterze 
lętrze, nadające się na sklepy, 
.gazyny. restauracye i kawiar- 
>. —  Nadto są do wynajęcia 
powyższej realności Mieszkania 
yw a tn e , oraz nader wielkie 
waleń, nadające się do celów 

jak na składy wina itp.
.Bliższa wiadomość w  h a a d l a  
H e r m a n a  F r i t s e k a  w Kra­
kowie, Rynek mały Nr. 1 przed 

południem 1657 l 4

JK A W A L E R '8511
łat 80, Folak, katolik, ze stałą pensją 
•oraną 2000 kor. przy kolei państwo­
w e j z powoda braku znajome ści pra- 
jr>e posiać parnę do 25 lat wieka, 

iutelige^tnę, z dobrego doma, w cela 
z* w t  rei a małJeńs.w > Posag nie sta­
nowi przeszkody. Zgłoszenia do 10/4 
prot *» z fotografią adresować „Poste 
restante N. 8 Tarnów11. Za dyskrecję 
i  awrot fotografii ręczy słowem honorn.

~ToreM i i M e r
K r a k ó w  R y n e k  Ł . 8

polecają 1645

Nowości
ia

łaśmy, guziki, koronki, materye 
i kołnierze koronkowe, i

MĄKA
o. i k. uprzyw. młynów

Maurycego Barucha
w  P o d g ó r z u

JO kilo =  złr. 1* 0 0  ci. 
5  „ =  „ - * 8 0  „

poleca 3305 2S 30
Chrześcijański §ł. skład mąki Itp.

J .  O rz e s la ^ c
uL Siewna L . 11, K raków .

Nieoceniona książką, która powinna być w każdym domu, »# ♦ ♦ ♦ •♦ >

Żyw oty Ś w i ę t y c h  Pańskich.
W polskim języka wyszło kilka Żywotów Świety-ih. Są to jednak książki 

dnie i drogie. Nie każdy ma czas na czytanie i*h, nie każdy może je kupić. 
Wydaliśmy dlatego żywoty napisane krótko i treściwie, a cena ich jest dla 
najbiedniejszego przystępną. Są to

Ż Y W O T Y  Ś W I Ę T Y C H
z d o d a tk ie m  ro z m y ślań , n o d l l tw  i  ry c in .

Napisał je
ks. J . ŁukaszM ew icz, H on orow y kap . B a zy lik i L or.

Nabyć je można w każdej księgami i handlach papierń, z a  b a r d z o  
n l z k f  c e n ę .  Egzemplarz mający 752 stron drnkn i 365 obrazków, ładnie 
tprawry w półskórek kosi taje tylko 3 korony; w taltaoyę skóry azagr nswej 
z grzb tem skórzanem o brzegu z pozłótki krnszczowej 3 korony 60 halerzy; 
w hałtaeyę rogu bawolego z pozłótką krnszczową 4 korony 50 hal.; w oprawie 
wapaolałej z Imłtaoyl kości tłoslowoj, z brzegiem złoconym i o eleganckiem 
wykończenia, nadaiaay sin wybornie jako podarunek okolicznościowy 6 k. 20 h.

Do nabycia u każdego krięgarz- lub infoligatora, — jakoteż wprost 
w księgarni J. 8TEINBRENERA. we Wimperkn w Czechach. 1128 1 O

Dr NIEĆ, FRANICEYIC i
w  K ra k o w ie , R yn ek  gł. L . 2 5

PRZY NADCHODZĄCYCH ŚWIĘTACH
polecają

Wina, Rumy, Koniaki, Śliwowice,
S Z A M P A N Y ,

zna W g  H E R B A T Ę  oryginalną chińską
ora*

MIODY STOŁOWE i STARE LECZNICZE
od n ą jn i ią z y c h  cen . 1575 e o

NRWRR WF

Kodowi* drołln rasowego
i SZTUCZNA W YLĘGARNIA

w  t o b z o u i e
pole-a j a  t*  w y lę g o w e  kor: L a n g s L a n ś w  c z a r n y c h ,  P lyw toK - 
t b r o o k o w  j a o t r z ę b l e w a t y r h ,  rasy duże, posiadające wsz ikie przy­
mioty go»p< srskie, następnie M i n a r e k  c z a r n y c h ,  H n m b i '  ą j  ■■ 
z r e b r n i a k ó w ,  rasy średniej wielkośai, hodowane dla prodnkcyi jag. — 
C r n a  jaj wylęgowych powyższych 3 ras 9 0  h a l e r z y  n o  s z t u k ę ,  zul 
Hambnrskich 8 0  h a l e r z y  oa  nm iw kę. — Jaja wysyła się pooitą, aa 
zaliczką w porządku nadesłanych zamówień. Opakowanie jest staranne i liczy 
się ta  takowe od ttudna lub mniej jąj 40 kal. Zakład, posiadaja > . i i f t e i a c  
w y l ę g a r n i e ,  przyjmuje również zamówienia na kurczęta rasowe paro - 
godniowe i starsze. — Dla odświeżenia krwi jest do zbycia k e g n t  Ł a i g f '  
h a n  c z a r n y  za 5 koron, g ę f r f e r  e m d c ń s k l  za 10 koron. 1641

Rowery

C Y R K  B E K E T O W
W e środę d n ia  30  m arca  1904 o godz. 8 w ieczorem

lielMe M r a c p  Przeflstawienie
Program obejmuje 16 numerów w 2 częściach. — Wieczór ten będzie współ­

zawodnictwem wrzjsiki.h artystów, ta . panien jak i panów.
Występ nsjlepBŁjch sił artystycznych i specjalistów. Wyprowadzenie i njeżdżanie 

najlepszych koni szkoły i wolno prowadzonych, słonia, żebry itd.
L a  K s p a g n o l a  odtańczy Corps de Ba le1, pan t< ab<  r e i ,  ranna t .  K .  
aoiÓMkm,. panaa P e r e s ,  panna W a r d l a  i pan P o n * a n a .  rodzina 
P l s s i n t t i ,  T r l »  N e w m e n , trupa A .  B r a c c e ,  Tom B e l l l n g ,  

T a l e p ,  D a n d y  1 B a n d y .
We czwartek, piątek i sobotę przedstawień nie będzie.

Józef B ielik
w Krakowie, ul. Floryariska 51, ui. Szpitalna 17,

Telefon Nr. 5^2, 1549 8 3

pabryĘa wyrobów wasarsKich
i Skład wędlin

poleca n a  Ś w ię ta  wędliny wszelkiego rodzaju, 
ja k o to : Szynki, Rolady, Polędwico pieczone i wędzone, 
Kiełbasy polędwicowe, krajane i siekana, Słoninę biaią, 

i wędzoną, oraz Smalec polski w wielkim zapasie.

naprawiam gruntownie.
E m a D ą j e  ( s p e c ja ln y  p i e e ^  

a l k ł ą j e  (w ła s n e  u rz ą d z e n ie ) -  
po  oenro l b a rd z o  p rz y s tę p n y c h .

Upraszam o wcześniejsza oddanie 
takowych do spo^dm-uia 

wzgiędu na precyzyjne wykończenie. — P r z y j m ę  n e n i a  do praktyLL,
Poleea swą pracownię mechaniczną w Krakowie Grodzka L. 4 8 .

Z poważaniem
1452 9 io S ta n is ła w  Ł e ś n ia k o w s b l .

Uzdolniona telegrafistka
p o t r z e b n a  jest zars - do prowadze­
nia urzędu telegraficznego. Zgłoszenia 
do c. k. Urzędn pocztowego Cnrostowa.

1654 1 3

uwego z
Wiadnmrśc: Bynek gł. Nr. 37 II  pię­
tro oficyna, drzwi Nr 66. 1655 1 1

Z A B Z Ą t t  Ł E Ś a n r
dóbr B a ra n ó w

ma kilkadziesiąt centnarów doborowej 
żołędzi do sadzenia na sprzedaż.

Psezta Baranów. 1652 1 2

F o trz e b n y fa c h o w ie c
z kaucją lu t dubry po ęhą, do prowa­
dzenia i: iteresn m zrzyboram l fe- 
t«gvs ficznymi. — Oferty nprasża 
„Zdolny i nczeiwy 35“ poste restante 

Kranów. 1643 1 8

R O M
z dwoma m rgom: polu, do sprzedania 
w Kalwaryi Zebrzydowskiej. W ia d o ­
mość w landlu p. Leona Kąkola Kai- 
warya Zebrzydowska. 1653 1 3

KURS PRYWATNY 1
dla nauki

raciiinknroki państwowa. i bdultr ‘
przy placu “ itejkl L. 9

II-gie piętro
Sprowadzę nadal z pożytk d' 

i ycjecYch sobie nabyć fąehowyo- 
wiadomośc w dziale lUuieję-u-jiW. 
rachunkowej i złożyć egzomu. raeł 
państwowy, bądź jedynie egum a 
z bujhdceryi bąaź jeden i dragi 
DIł zamiejscowych odrębny system g 

nauki z równym r**ultatenc |
Dla Pań osobne godziny. Warunki 

bardzo przystępne. |
W. G R Z Y B M U l

1470 ck. nrzęd. rnchnnk.
w W M łM w nw gW jgSjB B H !

Poleca się w wielkim wyboizt zt- 
rzotki, sistiy itbraala sr-y-arkawe 
fraków- po umiarkowanych renash. 
Kupuj* i sprzedaje ntywane rzeczy.
W o j c i e c h  fi e j  m e j

ulica Stolarska 8 . J367

K U  C K .
Para wałachów '-letnieh, 140 cm. wy­
sokich, dobrze njeidzonyeh, z nadzwy- 
eząjnym temperamentem (kasztan kie 
rogniady) z wolnej ręki do sprzedania. 
Pnste rest. „AmeiyUan" Kol_z. 1632

M i t y  domeK
u  r a c z e j  w i l l a  dla pragnących
rzeczywistego spokoju, w arocze< i 
zdrowej okolicy, Gjtówka potrzebna 
1350 zh. — Ostatnia cena 4600 ałr. 
Willa nowa z i grodem. Administracja 
Kalendarza w Tnehowie. 1477 4 O

MMMMMMMMMMHHtMHMHMHMHMBMMMMIMMHMnHBnMHMBfMMUlMflMRSMHMMn

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez ożywanie mojej znakomite; c e s .  k r ó l .  w y ł f e z a l e  n p n y w .

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regnlarnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, hnjnie wło­
sami porosną; r-sj ikuwa‘3 i rud" włosy stają się eiemnymi. Pomada ta  wzmacnia włosy 
w dziwny sposób osrwt wszelkiego rodzaju.1 tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni znpełnie, zabezpiecza całkowicie w nąjkrótazym czasie wypadanie włosów i na 
zawsze nadaje naturalny połvs*. włosom, które stają się

K Ę D Z I E B Z 1 W Y H I ,
i zachowuje je  przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyje­
mnego zapach a i wspaniałego wyrobu, — T.rorzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę 
każdej gotowalni.
C e n a  słoika z opisem użycia (w 7 językach) 1 złi. 5 0  ct., pocztą 1 złr. 6 0  et.— 

Odsprzedającym znaczna zniżka.
Fabrykę I główny centralny nkład razsyłkewy hartowny I ozęśnUwv ma

CARL POLT s Nachf. A. Griessler
Parffiaierle Iz Wlen, XVII B. Hernals Yernnlkagasse 29.

Zamówienia z prowincji za gotówkę lnb za zaliczka będą natychmiast w, konane. 
Skład w Krakowie w aptece H. Bartinańsklego, ni. Grodzka; we Lwowie w aptece 

Zygm. Ruckera pod „złotym orłem"; w Nowym Sąozo w aptece ł. Georgeon; w Beohal 
w aptece Si. Pawłowskiego; w Kołomyi w drogueryi Filip- Fernbaoba. 1240 2 o

L. 714.

KONKURS.
G m ina N okolów  koło R r^  

gzowa rozpisuje konkurs cele 
obsadzania p osad y  lek ar
miejskiego z roczną płacą 10 
koron. Ubiegający się kandydl 
mają ruieśó podania z odnośne 
świadectwami odbytej prakt; 
lekarskiej na ręce Z wierzchu 
ści gminnej No 15 kwietnia 1 9 t - .

1656 i  8 B u rm is trz .

Przedsiębiorstwo
r o b ó t  a s f a l t o w y r

I A M  WASILKOWSKI
Krakńw, ulica Karmelicka L. £'

poleea 1467 4 6 
tam ie w a rstw y  lBolaeyjm« 

aafa ltow e.

T. K. Czerwińsk!
sbjau low ?  pr z e i ! s i | b io r s łw 8 egrodir?  

Kraków, ul. Łazienna 5,
podejmuje się w r s ze swym dobore 
wym persoualem umiejętnego cię< 
drzew, projektowiuia, zakłtdąnii 1 -]
glądania różny eh ogrodów za naded 
umiarkowanym wynagrodzeniem. Pasz] 
porta nowe, korespondencja także rneb | 
niemiecka i francuska. 1610 6 l i

Opuszczona matka
z pięciorgiem małych dzieci, z który* 
najmłodsze eiężko chore, nie mogą 
sama z powodu wątłego zdrowia zs-l 
pracować na wyżywienie siebie i dzieclj 
opnsaczona i biedna, bez żadne, r  |  
kąd pomcej błaga lndzi miłosiernr ‘ 

o wsparcie. 1594 3
-A .2ST2Sr.A  K O W A .  

■lica Krawsorzt. L. 110.

A g ro n o m
taią piaktybą, także przy icsie i 
czoną z tem manipulacją, posznk- 
posady rządcy lnb leśnika : araz a1 J 
od 1 lipca Może też złożyć odpow.tj 
dnią kancyę. — Łaskawe zgłoszenią 
uprasza pód „J. W. C. 600" Wiei' ’ 
Drogi poste restante. 1601 8 3
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